


DO TWEJ DĄŻYMY KAPLICY

NA PIĄTĄ NIEDZIELĘ 
PO WIELKANOCY

Z ap ew n ia m  w as, że o co ko lw iek  
prosić będziecie O jca w  im ię  
m oje , da w am . D otychczas o 

nic  n ie  prosiliście  w  im ię  m o je: proś­
cie, a o trzym acie , aby  radość w asza  

była  pełna.
T a k  w a m  m ó w iłem  przez p rzyp o ­

w ieści. L ecz id z ie  czas, k ie d y  ju ż  n ie  
p rzez  p rzyp o w ieśc i p rzem a w ia ć  do 
w as będę, ale o tw arcie  ob jaw ię  w a m  
Ojca. W  ten  d zień  będziecie m og li pro ­
sić w  im ię  m o je , a nie m ó w ię  w am , 
że ja  prosić  będę O jca za  w am i, bo 
O jciec sam  m iłu je  w as, gdyż i  w y  
u m iłow a liśc ie  m n ie  i u w ierzy liśc ie , że 
od O jca w yszed łem . Ja w y sze d łe m  od 
Ojca i p rzyszed łem  na  św ia t, teraz 
opuszczam  św ia t i w racam  do Ojca. 
R ze k li m u  uczn iow ie: Oto teraz m ó ­
w isz  jasno  i nie posługu jesz  się żadną  
przypow ieśc ią . T eraz w iem y , że w iesz  
w szy s tk o  i zb y teczn e  by ły  w sze lk ie  
pytan ia , d la tego  w ie rzy m y , żeś w y ­
szed ł od Boga. (Jan 16, 23 — 30).

azielenily  się pola i łąki, odrodzi­
ło się  życie na ziem i i cały św iat 
zda się śpiew ać hym ny na cześć 
Pana i Stwórcy.

Maj — m iesiąc Maryi.
Rozśpiew ały się kościoły, kaplice, nawet 

przy krzyżach przydrożnych um ajonych kw ie­
ciem  rozlega się śpiew  tęskny na cześć Tej, 
która św iatu  dała Zbawiciela.

Kto bow iem  w ierzy w  Syna, ten czci Jego 
Matkę, bo Matki od Syna nie podobna roz­
dzielić.

N iech w ięc kapłani nasi gromadzą lud w ier­
ny w okół ołtarzy M atki C hrystusowej i pro­
szą o pośrednictw o przed Panem. Niech nasze 
siostry i dzieci w ieńczą Jej ołtarz najpiękniej­
szym i kw iatam i, jakie rodzi nasza ziemia.

Niech w iatr w iosenny, szmer strum yków, 
szum Jasów i morza, którego fale krwią za­
barw iły się przed laty, w ielb ią  św ięte im ię 
Maryi.

Maryjo! Z im ieniem  Twoim na ustach szli 
kiedyś do w alki o ziem ie nasze i szczęście 
sw ych rodzin praojcow ie nasi. Twego im ie­
nia w zyw ali nasi ojcow ie — tułacze, gdy na 
obcej ziem i wśród obcych ludzi „za krajem  
m ogił i krzyży", za wolną Polską tęsknili. 
Twego im ienia, Maryjo, w zyw ały  matki i sio­
stry nasze przed kilkunastu laty, gdy synow ie  
i bracia szli bronić ojczyzny przed wrogiem  
Twoim  i naszym.

Tw e im ię, Maryjo, w ym aw iały spieczone 
usta tyrh, którzy z dala od kraju i rodzin 
um ierali w  osam otnieniu na w szystkich fron­
tach św iata. Im ię Twoje, Maryjo, było ostat­
nim słow em  pow iedzianym  na św iecie  przez

„Jeśli o co prosić będziecie O jca w im ię 
noje, da w am " (J. 16. 23). To dom inu jąca  m yśl 

dzisiejszej perykopie. C h rystu s p rzew idu je  
ychłe rozstan ie  się ze sw ym i uczn iam i i p rag - 
iie zw rócić ich uw agę na sp raw ę  bardzo isto t- 
lą — na m odlitw ę.

M odlitw a je s t w ypływ em  re lig i; re lig ia  bez 
nodlitw y jes t nie do pom yślen ia . C złow iek 
.d n a jd aw n ie jszy ch  czasów  szukał sposobu, 
iby przem ów ić do Boga tak . by T en go usły- 
zal i zrozum iał. T ak  pow sta ły  p rzeróżne for- 
ny m od litew ne: śp iew ano, krzyczano, uży- 
vano do m odlitw y piszczałek i bębnów , przy 
:zym u trzym yw ano , że im  ktoś d łużej będzie 
:ję m odlił -  tym  jego m odlitw a będzie sku- 
eczniejsza. D otyczyło to w rów nym  stopn iu  
n od litw  publicznych  jak  i p ryw atnych .

Izi-ae)ici rów nież usiłow ali się modlić. Jed - 
lak  ju ż  od czasów  najdaw n ie jszych , p a tr ia r -  
:halnyr:h ich m od litw a nosi na sobie ch a rak - 
er rozm ow y z Bogiem . P rzy jęc ie  w założeniu 
luchow ości Boga m usiało  z konieczności po- 
ńągnąć  za sobą uduchow ien ie  m od litew nej 
:ormy. M ojżesz uregu low ał w P raw ie  ze­
w nętrzną s tro n ę  ku ltu , ok reślił jak ie  m od- 
;itwy i k iedy należało  odm aw iać , jed n ak  na 
stronę w ew n ętrzn ą , stan o w iącą  is to tę  służby 
Bożej, n ie  zw rócił w iększej uw agi.

P ew ne  fo rm u łk i m od litew ne (jak  np. Pow t. 
Pr. 6, 4 -9 ;  L iczb 15, 37-41) s ta ły  się bezm yśl­
nie p o w tarzanym i schem atam i, k tó re  odm a­

m iliony konających w obozach zagłady. Im ie­
niem  Twoim, o Pani, nasz w ierzący lud pol­
ski w ita każdy poranek i żegna zachodzące 
słońce.

W ierzymy, o Pani, że Ty jesteś pośrednicz­
ką między Bogiem  i człow iekiem  -  między 
grzesznikiem  a Sędzią Spraw iedliw ym . W ie­
rzymy, że Tw oje w staw iennictw o u Syna mo­
że los nasz zm ienić tu i w  wieczności.

Błogosław, Maryjo, naszemu Kościołowi 
św iętem u Polskokatolickiem u, który głosi 
prawdy Syna Twego i bądź nam Patronką i 
Przewodniczką. B łogosław  tym w szystkim , 
którzy u Ciebie pomocy i pociechy szukają.

B łogosław  chorym, których zaw iodło  
w szystko, co ludzkie, a tylko wiara została.

B łogosław  sam otnym , którym najbliżsi zra­
nili serca, zostawiając ich w opuszczeniu.

I tym, o Pani, błogosław, którzy te słowa  
czytać będą. szukając Prawdy Syna Twego, 
który urodził się w stajni, a umarł na krzyżu.

Nie dajem y Ci w dani, o Pani nasza, wot 
drogocennych, ani koron złocistych, ale serca 
składam y gorące, które w ierzyć i kochać po­
trafią.

Nie prowadzim y sw ych braci do miejsc od­
pustowych, obrazów cudownych, gdzie jest 
kupczących tak w ielu , bo w ierzym y, że Ty 
jesteś w szędzie ta sama: Jedyna, Dobra, Ła­
skawa, Matka Zbawiciela Świata, co nikogo  
nie opuszcza i nikim nie gardzi.

W ierzymy, że zaw sze i w szędzie w ysłuchasz 
każdego, kto z w iarą zginając kolana będzie 
w zyw ał Twojej pomocy i prosił Twego po­
średnictw a u Syna Twego, Jezusa Chrystusa.

Ks. E. NARBUTT

w iano bądź sto jąc  w yprostow anym , bądź n a ­
chylonym  ku ziem i, bądź w reszcie leżąc tw a ­
rzą  do ziem i, a pow tarzano  je dz ienn ie n ie ­
określoną  ilość razy.

Jezus C hrystu s potęp ił bezm yślne k lep a ­
nie m odlitw  już w  M ateuszow ym  k azan iu  na 
górze (6, 5-15) podając  jednocześn ie  w zór do­
skonale j m odlitw y zaw arty  w  tzw . M odlitw ie 
P ań sk ie j, czyli „O jcze nasz“ . N iem niej te raz  
jeszcze raz w raca  do tego w ażnego tem atu : 
„Jeśli o co prosić będziecie O jca w im ię mo.ie. 
da  w am ..."

M odlić się trzeba , lecz m odlitw y w yznaw ­
ców C hrystu sa  m a cechow ać w ia ra  i ufność 
w Boga. N adto  zw raca  Jezus C hrystu s uw agę 
na  tak i m om ent: człow iek je s t grzeszny, a 
przez to  n iegodny je s t tego, aby Bóg w ysłu ­
chał jego m odłów . D latego w in ien  człow iek 
zanosić sw e m odlitw y, pow ołując się na za­
sługi Jezusa  C hrystusa . On c ie rp ia ł i um arł 
za ludzkość ca łą  -  niechże w ięc człow iek ko­
rzysta  z Jego zasług. S łow a perykopy  ew an- 
ge lijne j na p ią tą  n iedzielę  po W ielkanocy o- 
tw ie ra ją  każdem u chrześc ijan inow i konto  u 
B oga; zasila jącym  ow e konto  jes t sam  Jezus 
C hrystus. Czego naszym  m odłom  nie dosta je
— On dopełn i; jeżeli nie są doskonałe  — On 
je  udoskonali; jeżeli zby t słabe — On w zm oc­
ni. Oto jeszcze jeden  z cudów  Bożej dobroci 
naszego Z baw iciela.

D ocenia w agę i w artość  słów  Jezusow ych

Kościół, d la tego  każda m odlitw a kościelna 
tak  m szalna, jak  rów nież odm aw iana  przy 
udzie lan iu  sak ram en tó w  czy sak ram en ta lik ó w  
kończy się słow am i: „P rzez P an a  naszego J e ­
zusa C h ry stu sa ...“

„Jeden  je s t pośredn ik  m iędzy Bogiem  i 
ludźm i: Jezus C hrystus, k tó ry  w ydał sam ego 
sieb ie  na okup za w i e l u . (1 T ym  2,5 n) — 
nauczał św. P aw eł A postoł. Ta n au k a  p rze­
trw a ła  w K ościele Jezusa  C hrystu sa  po dziś 
dzień, a w zestaw ien iu  z Jego słow am i jakże 
je s t p raw dziw a i m ąd ra . „D otychczas o nic 
nie p rosiliście  w im ię m oje“ — m ów ił Jezus 
z n ie jak im  w yrzu tem  do A postołów . Czy z 
rów nie  uzasadn ionym  w yrzu tem  n ie  m ógłby 
sk ierow ać pow yższych słów  do w spółczesnych 
kato lików ? T ak  w iele zanosi człow iek m od­
łów, a tak  m ało u p rasza  sobie łask  — dlacze­
go? Czy nie d latego w łaśnie, że zapom ina p ro ­
sić w im ię C hrystusa , przez Niego.

„Proście, a o trzym acie , aby radość w asza 
była p e łn a ‘\

Ks. dr A. NAUMCZYK

NASZA OKŁADKA 

Najświętsza Panna Maria 
z Dzieciątkiem Jezus



M. PIJARSKI

„WSTĄPI Ł
NI NIEBIOSA"

„Synu! Spojrzyj w niebo!" (2 Mach. 7, 28).

Z NANA je s t scena b ib ilijn a  p rzed s taw ia ­
jąca  obrazow o, do jak iego  ab su rd u  m o­
że dojść człow iek, gdy chce w yrw ać 

Irugiem u człow iekow i w ia rę  w Boga przem o- 
ą., A ntioch  IV E pifanes p rześ lad u je  p rzyw ią- 
anych  do sw ej relig ii Izrae litów , sto su jąc  na- 
vet to r tu ry  i k a rę  śm ierci w obec opornych. 
/Tatka k ilko rga  dzieci trac i synów  jednego  po 
irugim . a gdy przychodzi kolej na  n a jm ło a - 
zego, zagrzew a go słówkami pełnym i o tuchy: 
ynu spo irzy j w  niebo.

G onim y za ziem skim i sp raw am i i one prze- 
la n ia ją  nam  troskę  o zbaw ien ie . Św iecim y 
/s iące  św iec przed o łta rzam i i figuram i, w 
jd zk ie j na iw ności cudów  szukam y, prosząc 
!oga często o to, co je s t sp rzeczne z naszym  
obrem . W szyscy w ołam y do B oga o zdrow ie, 
zasem  n aw et dla dziew ięćdziesięcio letn ich  
tarców . o pow ró t męża, k tó rem u  gotow eśm y 
gotow ać p iek ie ln ą  scenę, z pow odu k tó re j 
as opuścił, o p ien iądze, k tó re  chcem y prze- 
ić i roz trw onić, o cud op ieki n ad  rozw ydrzo- 
ymi dziećm i, k tó rych  nie um ieliśm y  w ycho- 
;ać o to w szystko m odlim y się wszyscy.

rzadko  kto z nas p rosi o zbaw ien ie  sw ej 
uszy, o laskę nadprzyrodzoną, o cnoty  chrześ- 
jań sk ie  i te indyw idualne , i te społeczne, 
bezgran iczne p anow an ie  pokoju  i m iłości' 

Synu! S pojrzy j w  niebo! Cóż za sens w cho- 
zić w progi św ią tyn i, a nie dostrzegać w niej 
oga m ając  oczy tak  bardzo  przyprószone 
em ią. Czyż n ie  w a rto  w łaśn ie  w dn iu  W nie- 
Dwstąpienia spo jrzeć w  niebo i przypom nieć 
>bie te  g łębokie p raw dy , o k tó rych  m ów ią 
"tykuły naszej św ię te j w ia ry : „ ...w stąp ił na 
ebiosa, siedzi n a  praw icy  Boga O jca W szech- 
ogącego, s tam tąd  p rzy jd z ie  sądzić żyw ych 
um arłych . W ierzę... w żyw ot w ieczny. '
Te p raw d y  w inny  nas zre flek tow ać  i oczyś- 
ć z ziem skich  naleciałości, w inny  u sz lachet- 
ć nasze p rag n ien ia , słow a nasze i dz ia łan ie  
isze. P roces su b lim ac ji te j tak  bardzo  nam  
szystk im  po trzebny . K to się odw aży tw ioi - 
:ić, że jesteśm y  zbyt ju ż  zaaw ansow an i w

Bożym, sz lachetnym  i sp raw ied liw ym  tyc iu  
tak , iż n ie  p o trzeba  n a m  w zw yż się p ią ć 7 
Czyż je s t n iep raw d ą , że odżyw ają  w  nas j a ­
kieś d rap ieżne , dzik ie in s tynk ty , k tó rych  a b ­
so lu tn ie  nie m ożna pogodzić z w ym ogam i 
C hrystusow ej m iłości? Czy słow a nasze n ie 
są  n iek iedy  podobne do bicza, Który chw ycił 
ktoś szalony i chłoszcze, siecze i ran i w szyst­
k ich  dookoła, choćbyśm y ani jem u , ani n ik o ­
m u nic n ie zaw in ili?  L u bu jem y  się czasem  w  
tym  sadyzm ie słow nym  zapom inając , że *to 
przecież pow ażny  b rak , w ad a  ’ w ykroczenie. 
A czyny?

C hełpim y się czasem , że budu jem y, a lym - 
czasem  burzym y i n iszczym y; m ów im y, że 
oszczędzam y, a tym czasem  trw o n im y ; c m i­
łości dek lam ujem y, a n ienaw iść  i złość w za­
n ad rzu  nosim y; o pokój w alczym y, a w ojny 
o tw arc ie  potępić i n ap ię tnow ać  nie chcem y: 
ba, m iłosierdzie  n aw e t św iadczym y, a d la s ie ­
bie ludzkiego pok lasku  szukam y.

Cóż 10* je s t?  Czyż nie je s t to k a ry k a tu ra  
ch rześc ijań stw a?

,,Synu, spo jrzy j w  niebo!"
Nie ty lko  w n iebo p a trz  jako  w nagrodę, 

k tó rą  Bóg zgotow ał m iłu jącym  Go, nie ty lko  
w sen ty m en ta ln y ch  w estchn ien iach  zach łystu j 
się n ad z ie ją  n ieba, lecz spo jrzy j w  niebo d la ­
tego, poniew aż w  nim  m ieszka tw ój S tw órca, 
Bóg, k tó rem u  służyć pow in ieneś! S pojrzy j w 
niebo i na  n iebo jak o  na  tw ó j osta teczny  cel!

P rzecież nie do udrgki. ciągłego znoju, łez 
i c ie rp ien ia  pow ołał Bóg człow ieka, lecz po­
w ołał go do radości. Za radością  gonim y, jej 
szukam y, je j p rag n iem y  — czy zn a jdu jem y  
ją  tu  n a  ziem i — ow szem , czasem  tak , ale n ie ­
raz trw a  ona k ró tko . Szczęście ziem skie, k tó ­
re b udu jem y  zw ykle z ogrom nym  w ysiłk iem , 
zn ika  sp rzed  naszych oczu n ie raz  w cześniej, 
zan im  sta ło  się naszym  udziałem . Inaczej jest 
ze szczęściem  w nieb ie: z og lądan iem  Boga 
„ tw arzą  w tw arz"  — z tego og lądan ia  płynąć 
będzie d la  nas ca łk o w ite  szczęście. U stanie 
w iara  i n ad z ie ja  — one ju ż  spełn iły  sw oją  rolę 
— ty lko  m iłość zostanie, k tó rą  Boga m iłow ać 
będziem y. M iłu jący  i przez Boga um iłow ani 
będziem y szczęśliw ością pe łną  i n iep rzem ija ­
jącą . T ej radości, ja k  zapew ni} Z baw iciel, 
„n ik t nam  n ie  odbierze".

„Synu, spo jrzy j w  n iebo!‘‘
Dziś n ie  spoglądam y. N iech pow szedniość 

i ziem skość oczu nam  nie zasłan ia . O św ieceni 
w iarą , zachęceni u fnością  ch rześc ijań ską  idź­
my przez życie ja k  C hrystu s — prosto , p rosto  
do naszego celu, do n ieba. Nie jesteśm y sam i 
w naszej w ędrów ce, On poszedł p rzed  nam i, 
zap ew n ia jąc  nas, że „idzie p rzygo tow ać m ie j­
sce dla n a s“, „bo w dom u O jca m ieszkań je s t 
w ie le1'.

KLER RZYMSKI 
FILAREM DYKTATORÓW

*
K O Ś C IO Ł O W I PO TRZEBNI 

SĄ  K A P ŁA N I

Kandydaci do stanu duchow­
nego mogq ubiegać się o przy­
jęcie do W yższego Seminarium 
Duchownego lub Chrześcijańskiej 
Akadem ii Teologicznej po prze­
dłożeniu następujących doku­
mentów:

1) metryki urodzenia i chrztu,
2) świadectwa dojrzałości,
3) świadectwa lekarskiego o 

stanie zdrowia,
4) podania i życiorysu  

r 5) trzech fotografii
l  Zgłoszenia i korespondencję
* neleży kierować na adres: KUR- 
J IA BISKUPIA K O Ś C IO Ł A  PO L-
,  S K O K A T O LIC K IE G O , W A R SZ A -  
i W A  UL. W IL C Z A  31
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S p ó jr z m y  n a  m a p ę  
E u r o p y  i r z u ć m y  o k ie m  
n a  p ó łw y s e p  P ir e n e j -  
s k i . T u  le ż y  p ię k n a  H i­
s z p a n ia  i  s ło n e c z n a  
P o r tu g a l ia . Z  j e d n e j  
s t r o n y  f a l e  A t la n ty k u  
o b le w a ją  p ó łw y s e p ,  a 
z  * d r u g ie j  c ie p le  w o d y  
M o r z a  Ś r ó d z ie m n e g o  b i­
ją  o j e g o  b rze g i.

W y d a w a ć  b y  s ię  m o ­
g ło ,  ż e  tu  w śr ó d  w in o ­
r o ś l i ,  o l iw e k  i  s ło ń c a  — 
p o w in n o  b y ć  lu d z io m  
d o b r z e . N ie s t e t y ,  j e s t  
in a c z e j .

P r z e d  k ilk o m a  ty g o d ­
n ia m i n a  la m a c h  „ R o -  
d z in y ‘‘ p is a l iś m y  o  b o -*
h a t e r s tw ie  p o r t u g a l­
s k ie g o  k a p ita n a  G a lv a o , 
k tó r y  s i lą  z a ją ł s ta te k  
„ S a n ta  Maria**. C z y n e m  
ty m  k p t . G a lv a o  p r o te ­
s to w a ł p r z e c iw  o k r u t ­
n e j  d y k ta tu r z e  S a la z a -  
ra.

P o d o b n ie  w  s ią s ie d -  
n ie j  H is z p a n ii ,  k tó r a  od  
22 la t  z n a jd u je  s ię  p o d  
r z ą d a m i g e n . F r a n c o ,  
p a n u je  u c is k  i  p r z e ­
m o c .

N ie  b y ło  d z ie łe m  
p r z y p a d k u , ż e  p rze d  
k ilk o m a  d n ia m i h is z ­
p a ń s k i  m in is t e r  s p r a w  
z a g r a n ic z n y c h  z ło ż y ł  
s w e m u  p o r tu g a ls k ie m u  
k o le d z e  w iz y t ę ,  k tó ra  
m ia ła  c h a r a k te r  n ie  t y l ­
k o  k u r tu a z y j n y . J e j  c e ­
le m  b y ło  n a w ią z a n ie
ś c iś le j s z e j  w s p ó łp r a c y  
m ię d z y  a p a r a ta m i p o l i ­
c y j n y m i o b u  fa s z y s t o w ­
s k ic h  p a ń s tw . D ą ż e n ie  
d o  p o g łę b ie n ia  te j
w s p ó łp r a c y  j e s t  w y n i ­
k ie m  z a c h w ia n ia  s ię  
o b y d w u  r e ż y m ó w .
„ N a s z  lo s  j e s t  r ó w n o ­
le g ły  “  — p o w ie d z ia ł  h i­
s z p a ń s k i  m in is t e r  C a- 
s t ie l la  w  L iz b o n ie .

W ty m  p o w ie d z e n iu
m ie ś c i  s i ę  n a g a  p r a w d a  
o H is z p a n ii  i  P o r t u g a l i i .  
O b a r z ą d y  z d a ją  s o b ie  
d o k ła d n ie  s p r a w ę , ż e  
p o r a ż k a  lu b  k lę s k a  je d ­
n e g o  z  n ic h  n ie u c h r o n ­
n ie  p o c ią g n ie  z a  s o b ą  
k lę s k ę  d r u g ie g o .

J a k ie  to  w y d a r z e n ia  
w y w o ła ły  t y le  n ie p o k o ­
ju  u  s ą s ia d ó w  -  d y k ta ­
to r ó w ?

H is to r ia  z e  s t a tk ie m  
„ S a n ta  M a r ia “ w y k a z a ­
ła , ż e  w  P o r t u g a l i i  k ip i  
g n ie w  m a s  lu d o w y c h  
p r z e c iw  r e ż y m o w i S a -  
la z a r a . W H is z p a n ii  c o ­
r a z  w id o c z n ie j  p o t ę ż ­
n ie ją  s i ły  o p o z y c j i ,  k tó ­
ra  o b e jm u je  n ie m a l  
w s z y s t k ie  ś r o d o w is k a  
s p o łe c z n e  w  m ia s t a c h  i  
n a  w s i .

N a j w ię k s z e  je d n a k  
b e z p o ś r e d n ie  z a g r o ż e n ie  
c z u ją  S a la z a r  i  F r a n c o  
z e  s tr o n y  A f r y k i ,  g d z ie  

n a r o d o w o w y z w o le ń c z y  
r u c h  c o r a z  ś m ie le j  p o ­
s tu lu je  p r o g r a m  p e łn e j  
n ie p o d le g ło ś c i  w  k o lo ­
n ia c h , k tó r e  p r z e z  d y k ­

ta to r ó w  n a z y w a n e  są  
„ p o s ia d ło ś c ia m i z a m o r -  
s k im i“ .

P o r tu g a ls k ie  im p e ­
r iu m  k o lo n ia ln e  z n a jd u ­
je  s ię  w  p r z e d e d n iu  
k r a c h u . H is z p a n ia  j e ­
s z c z e  k u r c z o w o  tr z y m a  
s i ę  t e r y to r ió w  m a r o k a ń ­
s k ic h . A le  m ia s ta :  C eu -  
t a ,  M e lila  o r a z  e n k la w a  
Si d i I fn i t o  z i e m ie ,  o  
k tó r e  M a r o k o  u p o m in a  
s ię  c o r a z  g ło ś n ie j .

W o b ec  te g o  o b a j  d y k ­
ta to r z y  s z u k a ją  s o ju s z ­
n ik ó w . M o g ą  l i c z y ć  t y l ­
k o  n a  w ła s n e  s i ły ,  s ła b ­
n ą c e  z r e s z t ą  s ta le . P o ­
m o c  z e  s t r o n y  F r a n c j i  
j e s t  m a ło  r e a ln a . G e n e ­
r a ł d e  G a u lle  s a m  j e s t  
u w ik ła n y  w  p r o b le m  a l­
g ie r s k i  i p r ę d z e j  c z y  
p ó ź n ie j  b ę d z ie  m u s ia ł  
k a p itu lo w a ć . P o s z u k u ­
j ą c  s o j u s z n ik ó w  o b a j  
d y k ta to r z y  z n a le ź l i  p o ­
m o c  z e  s t r o n y  h is z p a ń -  
s k o -p o r tu g a ls k ie j  h ie ­
r a r c h ii  r z y m s k o k a to l ic ­
k ie j .  W p r a w d z ie  t r o c h ę  
n ie z r ę c z n ie  j e s t  p o p ie ­
r a ć  z b y t  j a w n ie  F r a n c o  
i  S a la z a r a , a le  od  c z e g o  
j e z u ic k a  t a k ty k a . B i­
s k u p i r z y m s c y  o b u  k r a ­
j ó w  z a s y p u ją  s w y c h  
w ie r n y c h  l i s ta m i  p a s te r ­
s k im i, w  k t ó r y c h  z w r a ­
ca  s ię  u w a g ę  n a  c n o ty  
c h r z e ś c ija ń s k ie  j a k :  p o ­
k o r ę , p o s łu s z e ń s tw o .  
O d d ać  c e s a r z o w i ,  c o  c e ­
s a r s k ie . . .  M ó d l s ię  i  p r a ­
c u j .. .  s z a n u j  s w e g o  
c h le b o d a w c ę .. .

J e z u ic k o  -  f r a n k is to w -  
s k ie  szy d J o  w y la r io  2 
w o r k a  p r z y  o k a z j i  
w p r o w a d z e n ia  p r z e z  
g e n . F r a n c o  z ło ż e n ia  
p r z y s ię g i  „ n a  w iern ość** . 
P r z y s ię g ę  ta k ą  m u s ie l i  
z ło ż y ć  p r z e d e  w s z y s t ­
k im  w s z y s c y  p r a c o w n i­
c y  p a ń s t w o w i ,  a w śr ó d  
n ic h  p r o f e s o r o w ie  w y ż ­
s z y c h  u c z e ln i ,  w  o lb r z y ­
m ie j  w ię k s z o ś c i  p r z e ­
c iw n ic y  d y k ta tu r y  g e n .  
F r a n c o . W  p ie r w s z y m  
s z e r e g u  p r z y s ię g a ją c y c h  
z n a le ź l i  s ię  k s i ę ż a  i z a ­
k o n n ic y  r z y m s k o k a t o l ic ­
c y ,  k tó r z y  n a  r o z k a z  
s w o ic h  p r z e ło ż o n y c h  i  
b is k u p ó w  ś lu b o w a l i
w ie r n o ś ć  ty r a n o w i H i­
s z p a n i i  i  j e d n o c z e ś n ie  
r o z w in ę l i  b a r d z o  g w a ł­
to w n ą  a g ita c ję  z a  s k ła ­
d a n ie m  p r z y s ię g i- ś lu b o -  
w a n ia .

W a lk a  trw a - J e j e p ilo g  
j e s t  b e z s p o r n y . N a  h o ­
r y z o n c ie  c o r a z  w y r a ź ­
n ie j  r y s u j e  s ię  n ie u n ik ­
n io n a  p o r a ż k a  S a la z a r a ,  
F r a n c o  i  j e g o  d z is ie j ­
s z y c h  s o j u s z n ik ó w  k le ­
ru  r z y m s k o k a to lic k ie g o ,  
k tó r y  u d z ie la ją c  p o p a r ­
c ia  t y r a n i i  z a p o m n ia i  o  
p r z y k a z a n iu  m i ł o ś ć  i  
b l i ź n i e g o .  P o s z e d ł  
n a  s łu ż b ę  o k r u tn y c h  t y ­
r a n ó w  i  s p r z e n ie w ie ­
r z y ł s ię  id e a ło m  C h r y ­
s t u s o w y m . (O)



p o tk a łem  ją  w  w ięzien iu  w F o r­
donie. W łosy przyprószone siw iz­
n ą  zdobiły  tw arz  jeszcze m łodą
o h arm o n ijn y ch  rysach. Oczy 

przen ik liw e, bystre  i n iespokojne, ruch liw e 
palce, na  k tó ry ch  w idoczne były ślady  m a n i­
cure, zd radza ły  n as tró j podniecen ia .

— Czym  panu  jak o  dzienn ikarzow i mogę 
służyć? O m n ie  ,ju ż  pisano... sam e g łupstw a, 
te raz  je s tem  odsądzona od czci i honoru .

— No, a w yro k  sądow y?
— W idzi pan , poczuw am  się do w iny  i cho­

ciaż sp rzen iew ierzy łam  znaczną sum ę p ien ię­
dzy, bo w egetow ać nie p o tra fię  (pensja  ok.
2 tys. zł), sam a przecież zgłosiłam  się do p ro ­
k u ra tu ry . W obec tego w yro k  14 la t w ięzien ia  
uw ażam  za zby t w ysoki i n ie sp raw ied liw y  — 
pow iedzia ła  tonem  apodyktycznym .

— Ja k  się pan i czuje w F ordonie?
— Śm ieszne py tan ie . J a k  tu  się w  ogóle 

m ożna czuć? Zw łaszcza, gdy ta k  jak  ja, m a się 
dolegliw ości serca. Cele są  zagęszczone, a 
w ięźn ia rk i źle w ychow ane i nieznośne. Je d y ­
nym  pocieszen iem  d la  m n ie  są  w idzen ia  z có r­
ką, k tó ra  je s t lekarzem  w  W arszaw ie  oraz 
udzia ł w  m szy w ięz ienne j o d p raw ian e j raz  w  
m iesiącu przez ks. k ape lana . Je s te m  p ra k ty ­
k u jącą  rzym skokato liczką , b ra t  m ój p ia s tu je  
godność p ra ła ta . P rzed  w o jn ą  m ia łam  rodzinę  
w ysoko sko ligaconą, n aw e t z sam ym  k a rd y n a ­
łem  k ilk a  razy  rozm aw ia łam , a dziś...

Oczy p rzen ik liw e  i b y s tre  na  chw ilę  jak  
gdyby gasną, zap ad a  m ilczen ie  p o trzebne  d la  
sk u p ien ia  m yśli.

— Ja k  pan  sądzi — w ib ru je  je j przyciszony  
glos — czy człow iekow i z do legliw ością serca 
n ie  pow inno  się udzielić p rzerw y  w  odbyw a­
n iu  k ary ?  Czy chociażby z uw agi n a  jego w y­
ksz ta łcen ie  i poziom  etyczny  nie należałoby  
go osadzić w  celi m iędzy in te lig en tn y m i i 
z rów now ażonym i w ięźn ia rk am i?

G dy odeszła, z rek ap itu lo w a łem  sw oje spo­
strzeżen ia  o p arte  n a  rozm ow ach, o b se rw a­
cjach  i s tu d iach  ak t sądow ych : egocentryczka,
o drobnom ieszczańsk ich  a sp irac jach  życia ta ­
n im  kosztem , k tó ra  w  m om en tach  k ry tycznych  
chce zaskarb ić  d la  sieb ie  p rzy w ile je  i litość  
u innych . Czy poby t w  w ięzien iu  zdo ła  ją  
zaw rócić  z n iew łaśc iw ej drogi?

— N ad tą  sam ą k w estią  i m y się głow im y
— w y ja śn ia  naczeln ik  w ięzien ia .

D opóki jed n ak  dostrzega  ona w  w yroku  są­
dow ym  w łasn ą  k rzyw dę, a nie w idzi lu b  też 
udaje , że n ie  w idzi k rzyw dy  w yrządzonej in ­
nym , tru d n o  m ów ić o zm ian ie  sposobu rozu ­
m ow ania.

P rzy p a trzc ie  się ty lko  osobliw ościom  je j 
b iog rafii w ięziennej. W czasie poby tu  w  g ru ­
dziądzkim  w ięzien iu  sfa łszow ała  paragony  na

WYGODNE 
' ŻYCIE 

KOSZTUJE...
JE R Z Y  LEŚN IA K

182 zł — u k a ra n a  pozbaw ien iem  pracy i za­
kupu  żyw ności z „w ypisk i" przez m iesiąc.

J a k  n iesm aczny  dow cip  b rzm i pochw alna  
op in ia  w ychow aw cy: „M ienie społeczne sza­
n u je" . „Z p racy  w y w iązu je  się bez zastrze ­
żeń".

O trzym ując  so lidne paczki od córki p rze­
ku p y w ała  w ięźn ia rk ę  S., k tó ra  z w dzięczności 
w y k onyw ała  w szelk ie  je j po lecen ia . R ozdzie­
liliśm y  to .,m ałżeństw o  d la  in te re su "  — po­
w iad a  naczeln ik .

W F ordonie pow ierzono  je j p racę  w św ie tli­
cy. Po  k ry jo m u  zaczęła u rządzać  pogaduszki 
ze w sp ó łw ięźn ia rk am i przy  pół czarnej. U su­
n ię to  ją  za k a rę  z p racy . W ów czas ponow iła  
s ta ra n ia  o p rze rw ę  w  odbyw an iu  kary , raz 
po raz zaczęła zgłaszać się do lek arza  n a  b a ­
danie... jednakże  poza n e rw icą  serca lekarz  
n ie  s tw ie rd z ił zm ian  chorobow ych.

G dy P ro k u ra tu ra  G en e ra ln a  odm ów iła  u- 
dz ie len ia  zgody n a  p rze rw ę  w  odbyw an iu  k a ­
ry, rozpoczęła  trzy d n io w ą  głodów kę. P rz e rw a ­
ła  ją  nie w sk u tek  rozm ów  i pe rsw az ji w y­
chow aw ców , lecz na  w iadom ość, że naczel­
n ik  w yznaczył je j fu n k c ję  san ita riu szk i od­
działow ej.

Pom iędzy  w ięźn ia rk am i k rążą  m ity : — E, 
ona to n ie  by le  kto. M a rodow e nazw isko  i 
m atu rę . U m ie też  p row adzić  „po litykę". Je j 
n ie  ,.oszw abią“ . •

W ychow aw cy są w  nie lad a  kłopocie. W y­
chow ać tak ą , a le  ja k ?  W szędzie szuka n a iw ­
nych, k o m b in u je  po s ta rem u , a 51 la t m a na 
k a rk u . W sam ej rzeczy n ie  w idzę innego w y jś ­
cia poza g ru n to w n ą  obse rw ac ją  w ychow aw ­
czą, oddzia ływ an iem  rozm ow ą, w y k o rzy sta ­
n ie  je j energ ii w  p racach  pom ocniczych, a 
k iedy  zajdz ie  po trzeb a  s tosow an iem  k a ry  re ­
gu lam inow ej.

N ie jes tem  sk łonny  w ierzyć w  m ożliw ości 
zm iany  je j perw ersy jn eg o  ch a ra k te ru . Z zim ­
n ą  oboję tnośc ią  p o trak to w a ła  n a  p rzy k ład  lis t 
znajom ej w spó ln iczk i: „P roszę p an i m am  do 
pan i w ie lk ą  p re ten s ję , gdyż w y lecia łam  przez 
p a n ią  z p racy “.

W przyszłości k a ra  w ięzien ia  p o w inna  ją  
odstraszyć, p rzekonać  o n ieopłacalności i tym  
sam ym  zniechęcić do życia przestępczego.

W ja k im  s topn iu  to  życie kolidow ało  z in ­
te resem  społecznym  — m ów ią a k ta  sądu d la  
m .st. W arszaw y.

Na s tanow isku  k ie ro w n ik a  finansow ego 
sp -n i „W arsep“ fa łszow ała  saldo  bankow e, 
p rzyw łaszczała  kw o ty  p o b ie ran e  na  czeki 
tłum acząc  się w yk rę tn ie , że do nadużyć zm u­
szał ją  b iciem  prezes sp-ni. F ak ty czn ie  zaś 
w spó ln ie  z p rezesem  o dw iedzała  n a jp rz e d n ie j­
sze lokale, trw o n iąc  b a jo ń sk ie  sum y n a  lib ac je

z w ódką. W okresie  b ezk arn ie  popełn ianych  
m ach lo jek  (1952-1958) n a raz iła  „W arsep" na 
s tra tę  1.200 tys. zl.

Je d n a  z w ięźn ia rek  w y raz iła  się o n ie j: — 
Z achciało  się tak ie j na s ta re  lat...

S k rom nie  żyć nie po trafi, ty lko  zaw sze z 
szykiem , tak , żeby się przelew ało . Może to u 
n iej w rodzone?

Je s t to  ok reś len ie  p rostack ie , a le  nie bez 
racji. D ziedzictw o daw nych  pojęć obciążone 
naw ykam i do bezstroski i życia ponad stan  
w ykoleiło  bo h a te rk ę  m ilionow ej a fe ry  „W ar- 
sep u “. C zekają  te raz  ją  długie, uciąż liw e la ta  
m ocow ania się z „naw ykam i ‘, z b a las tem  n ie ­
ch lubnego  dziedzictw a, k tó re  ra z  na  zaw sze 
odeszło.

D ziw ne w y d aje  mi się sum ien ie  tak ich  lu ­
dzi. K rad n ąc  n a ru sza ją  nie ty lko  zasady  e ty ­
ki i m oralności społecznej, lecz w sposób 
oczyw isty łam ią  p rzykazan ie  Boże. M ożliwe, 
że rozgrzeszali sieb ie  w duchu  słow am i: sko­
ro państw ow e — to n ie  m oje an i tw oje, w ięc 
k raść  m ożna, ale i ten  w y k rę t n ie  zm ien ia  
isto ty  sp raw y . K radzież  w spólnego d ob ra  i 
m ien ia  pozostaje grzechem  tym  w iększym , 
że godzi n ie ty lko  w jednostkę , a le  w nas 
w szystk ich . W szyscyśm y bow iem  po społu je 
tw orzy li. A le w ięźn ia rk a  z Fordom j m ieni się 
być go rliw ą kato liczką, a Kościół w aty k ań sk i 
n ie po tęp ia  o fic ja ln ie  k radzieży  m ien ia  p ań ­
stw ow ego. broni jeno  w łasności p ry w a tn e j.

I czy w łaśn ie  tak a  postaw a h ie ra rch ii rzym ­
skiej nie rozgrzesza ..m aluczk ich"? Czy nie 
uspoka ja  sum ien ia , nie p rzek reśla  w artośc i 
m oralnych  w spo łeczeństw ie i nie san k c jo n u ­
je  g rzechu? Na pew no tak. Bo w łaśn ie  rzym ­
sk iej h e ra rch ii zależy na s ian iu  zam ętu  w 
społeczeństw ie, aby u trzym ać na iw nych  i po­
kornych  przy w a ty k ań sk im  tron ie . I cóż ją  
po tem  obchodzą sm u tn e  losy zw iedzionych 
na  m anow ce. N iech poku tu ją!!!

EMIL Z E G A D Ł O W IC Z  

ZE ZBIORKU:

„P R ZYJD Ź KRÓLESTWO TWOJE”
— Lecz ponad w szy s tko  
W  w ie lk im  m iło w a n iu
K orzę się T obie C hryste  fra sob liw y , 
S trzegący  po lsk ich  dróg  i m ied z  —
I i ta k  rozp ię ty  nad drogą, nad św ia tem ,
— A  na tle  n ieba  — ju ż  poza w iecznością  — 
P rzebaczasz w szy s tk im  — w szys tk ich

je s teś  bratem , 
D arzącym  jasną dziecięcą m iłością,
N ie pragnąc niczego  — krom  tego  — by

głodny
M iał chleba pod d o sta tk iem , sm u tn y  byl

pogodny
S łońcem , które św ieci —
A b y  przecie
A Îniej nędzy  i u d ręk i było na tym

św iecie  —
A b y  ka żd y  skoroś tego  — co zn ieść  musi

— złego
M iał dobry  p o ka rm  z m ęk i i S łow a

Bożego  —
Bo — k ied y  p rzy jd z ie  — m o m en t osta tn ie j 

<3 godziny
B y ka żd em u  ja k  p ierw szy: bez łez i bez

w iny .
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- in g o io o z  A\ lijdlBUI feCBUI IJiłCIJ] 3UpB{
aijjief 'sBjBizpiAA Ą  v  >>P" zazid EjssidBU ,,i>]iE|łi" łajiABfj aiuoj^s 
ęśupsc bu Mopaiq ?aiM3izp ?b E{iqojz opuBin^p ez a^co^p

K O N I K Ó W K A

P o s u w a j ą c  s ię  r u c h e m  k o n ik a  
s z a c h o w e g o  o d c z y ta j  r o z w ią z a ­

n ie . P o c z ą t e k  o d  o z n a c z o n e j  

k r a tk i. Z a p r a w id ło w e  r o z w ią z a ­
n ia  r e d a k c ja  „ S ło n e c z k a * 4 p r z e ­
z n a c z a  d o  r o z lo s o w a n ia  k i lk a  
p ię k n y c h  i  c ie k a w y c h  k s ią ż e k .

N a  k o p e r c ie  n a le ż y  n a p is a ć  
. .K o n ik ó w k a “  o r a z  p o d a ć  d o k ła d ­
n y  s w ó j  a d r e s .

T e r m tn  n a d s y ła n ia  r o z w ią z a ń  — 

d w a  t y g o d n ie  od  d a ty  u k a z a n ia  
s ię  19 n u m e r u  t y g o d n ik a  „ R o ­
d z in a " .

KRZYŻÓWKA DROGOWA
Z a p raw id ło w e  ro zw iązan ie  „K rzyżów ki D rogow ej" n a ­

grody  drogą losow an ia  o trzy m u ją :

Dom ański Zenon, Tom aszów Maz. ul. 1 M aja  2/10 (ple­
b an ia ); M iernicka Danuta, N ow y Dwór Maz. ul. Nowo- 
Jęczna 56; Sikora Henryk, C horyń  p -ta  R acot, pow. Koś- 
ciarz  w oj. poznańsk ie ; Lubaszew ski Zbigniew, B iała  Pod­
laska ul. S itn ick a  13/3; Jarek Krzysztof, P ia s tó w  ul. T o­
ru ń sk a  22 m. 1; B ielecki Marek, Otwock, W arszaw sk a  47 
m. 8; Grabicki T onislaw , P oznań , ul. O w siana  15/3 (W ino­
g rady); Osmólski Krzysztof, Radom, P lac  800-lecia 12 
m. 7; Chojnacka Bożena, Lódź 9, ul. A dw okacka 9; Żak 
Stanisław , W ojsław ice 91, p -ta  K oziegłow y, pow. M ysz­
ków , w oj. K atow ice.

N A k o ’7 M E c v

N U Y S M V „ s t o

C l S Z E PRE R U

J t N E
b B 3 „WIERZĘ W DUCHA ŚWIĘTEGO"

W IESZ już, że P an  Bóg jes t jeden , a le  w  trzech  O sobach, 
k tó re  nazyw am y T ró jcą  P rzena jśw ię tszą .

Bogu Ojcu, p ierw szej O sobie B oskiej, przypisujm y dzie­
ło  stw orzenia w szechśw iata, a w ięc św ia ta  w idzialnego  i n iew i­
dzialnego  (aniołów ). N astępn ie  dow iedzie liście się o D rugiej 
O sobie B oskiej, o P an u  Jezusie.

P raw d y  te  zaw arte  są  w S k ładzie  A posto lskim , k tórego a r ty ­
ku ły  jeszcze raz  przypom nę, chociaż o n ich  już p isałem  w  „S ło­
neczku".

1. „W ierzę w  Boga O jca W szechm ogącego, S tw orzycie la  nieba 
i ziem i".

2. „I w  Jezu sa  C hrystusa , S yna Jego Jedynego , P a n a  naszego".
W n astępnych  p ięciu  a rty k u łach  by ła  m ow a o działalności Sy­

na Bożego, Jezu sa  C h ry stu sa  na  ziem i.
3. „K tó ry  się począł z D ucha Św iętego, narodził się z M aryi 

P anny".
4. U m ęczon pod Ponck im  P iła tem , ukrzyżow an, u m arł i po- 

g rzebion".
5. „Z stąp ił do p iekieł, trzeciego d n ia  zm artw ychw sta ł" .
6. „W stąp ił n a  n iebiosa, siedzi n a  p raw icy  Boga O jca W szech­

m ogącego".
7. „S tam tąd  przy jdzie  sądzić żyw ych i um arłych" .
O becnie dow iecie  się w  k ilku  odcinkach  katechezy  d ru k o w a­

nej w  „S łoneczku" o trzec ie j O sobie B oskiej, czyli o D uchu Sw. 
D ow iecie się w ięc, k to  to je s t Duch Św ięty , a następ n ie  o Jego 
dziełach  i darach .
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1. Nazwy D u c h a  Sw.
N azw ą najczęściej używ any jest „ D U C H  S W ." P rzez 

słowo „D uch" chcem y podkreślić, że trzec ia  O soba Boska jes t 
D uchem , bo jak  w iem y. P an  Bóg jest D uchem  czystym . P on ie­
w aż jednak  ducham ! sa także an io łow ie . szatan i, aby podkreślić, 
że trzec ia  O soba B oska jest D uchem  najdoskonalszym  i n a j­
czystszym . Słow o „D uch ’ piszem y przez dużą lite rę . Słowo 
..Św ięty" n ie ty lko  oznacza, że trz ec ia  O soba Boska je s t n ie ­
skończen ie św iętą , św iętszą niż w szystk ie  stw orzen ia  n a  ziem i 
i w niebie, a le że D uch Sw. udziela św iętości. Duchowi Sw. przy­
pisujem y bow iem  dzieło naszego uśw ięcenia. P an  Jezus nazy­
w a także D ucha Sw ..Pocieszycielem ", bo obiecał zesłać Du­
cha Sw  po sw oim  w n iebow stąp ien iu , jak o  sw ego Pocieszyciela.

Często także  aposto łow ie n azyw ają  D ucha Sw. „D uchem  Bo­
żym", by podkreślić, że Duch Sw. je s t Bogiem

Ks. E. K.

Maria S u h a k -K rzy w a ń sk a

, , ONA NIC NIE UMIE!..,"

Z osia złożyła s ta ra n n ie  zeszyty i książki, p rzeciągnęła  się 
i w sta jąc  zza sto łu , przy k tó rym  o d rab ia ła  lekcje, pow ie­
działa:

— M am usiu , pó jdę te raz  do S tasi. W czoraj bola) ją  ząb i nie 
by ła  w szkole, a w łaśn ie  pan i od m atem aty k i tłum aczy ła  nam  
now e p raw id ło . S tasia  o tym  nic n ie  wie. M uszę je j pom óc od­
robić zadanie.

— P iękn ie , Zosiu, z tw o je j strony , że koleżance spieszysz z po­
mocą — dorzucił ojciec.

— W ięc idź i szybko w raca j. N ie siedź do sam ego w ieczora — 
odrzek ła  m am a.

Zosia w łożyła płaszczyk, stuknę ły  drzw i i nie m inęło  10 m inu t, 
a  ju ż  obie ko leżanki siedziały  za sto łem , na k tó rym  po rozk ła­
dane  były  zeszyty i książki.

— M yślałam , że n ie  p rzy jdziesz — w estch n ę ła  po chw ili S ta ­
sia spog lądając  zm ęczonym  w zrok iem  na  rozłożone zeszyty.

— Jak  m ogłaś tak  o m n ie  pom yśleć! Cóż by to za p rzy jac ió łka

\



B a z y l i k a  S w .  P i o t r a

R Z Y MS KI E  
WSPOMNIERIA

J. CZERWIŃSKI

. . M a l k o ,  j e d ź  d o  R z y m u . . .  

t a m
U j r z y s z  o h y d n ą  w s z ę d z i e  c z e ś ć  b a l w a n ó i i ' .  
U j r z y s z  m ę c z e n n i c t w o  s t r a s z n e  d u c h a

ś w i a t ó w .
A  j e ś l i  k r w a w e j  n i e  u s t r z e ż e s z  d u s z y ,
A  d a s z  j ą  j a k o  w o s k  w  t y c h  l u d z i  r ę c e , 
K r ó l o w ą  d u c h a  n a m  w y s z ł a ś  p o  m ą c e ,  
U m a r ł ą  w y j d z i e s z  p o  t a m t e j  k a t u s z y ! . . . "

(J.  S ł o w a c k i :  R o z m o w a  z  M a t k ą  M a k r y n ą  
M i e c z y  s ł a w s k ą ) .

C zy ta łem  to k iedyś jak o  uczeń w gim ­
n az ju m  i m arzy łem , aby  zobaczyć 
W ieczne M iasto  — Rzym. W ychow any 

w rodzin ie  u ltrak a to lick ie j, m im o sym patii do 
Słow ackiego, m iałem  żal do niego, że tak  
g w ałtow nie  w ystępow ał p rzeciw  pap ies tw u .

B yłem  szczęśliw cem  losu. W la ta c h  m ię­
dzyw ojennych  ziściły się m oje m arzen ia .

Po skończeniu  stud iów  je d n a  z pow ażnych  
in s ty tu c ji państw ow ych  delegow ała m nie w  
m isji spo łeczn o -k u ltu ra ln e j do R zym u, gdzie 
spędziłem  k ilk a  la t. B y ła  to epoka M ussoli- 
m ego i P iu sa  X I. M iałem  m ożność poznać 
w ielu  dosto jn ików  h ie rach ii kościelnej, jak  
też i w y b itn e  osobistości św ia ta  politycznego.

D obrze poznałem  rów nież  Rzym, ca łą  Ita lię , 
a  n aw e t L ibię.

W ubieg łym  roku  odw iedziłem  ponow nie 
ten  p iękny  k ra j. W ciągu k ilku  m iesięcy cho­
dziłem  daw nym i śladam i, o d tw arza łem  w p a ­
m ięci ludzi ongiś spo tykanych , oglądałem  
m iejsca i zaby tk i znane m i ju ż  i bliskie.

C hciałbym  z C zy te ln ikam i „R odziny“ po­
dzielić się w rażen iam i i odczuciam i. C hciał­
bym  ożyw ić pew ne postacie  i ukazać je bez 
au reo li i zak łam an ia .

C hciałbyfn  bez uprzedzeń , n ienaw iśc i czy 
odrob iny  n aw et złej w oli ukazać Kościół, ten  
żywy, doczesny, k tó ry  jakże  inaczej w ygląda 
z b liska  niż z da lek ie j W arszaw y, P oznan ia  
czy K rakow a, skąd  z w raca ją  się tęsk n e  oczy 
m oich rodaków  ku W iecznem u M iastu .

P ozostałem  n ad a l w ierzącym  kato lik iem . 
Tylko w ia ra  m oja w  pap iestw o  jak o  w  in s ty ­
tuc ję  C hrystusow ą, tak  ja k  k iedyś S łow acki 
pow iedzia ł w  K ord ian ie , „pad ła  na  pap ies­
k ich  p ro g ach '1.

R ad będę, jeże li k toś z C zyteln ików , k tóry  
by ł w  R zym ie i w idzia ł inaczej, uczyni ko­
rek tę  i do „R odziny11 napisze.

BAZYLIKA SW. PIOTRA

W k ilk a  godzin po p rzybyciu  do  Rzym u 
uda łem  się do bazylik i św. P io tra . B yło p iękne 
g rud n io w e popołudnie . N ad m iastem  w isia ł 
czysty b łęk it w łoskiego nieba, p rzede  m ną 
rozpościera ł się o lbrzym i p lac w  ro zw artych  
ram ionach  ko lum nady  B erniniego. W jego 
głębi bazy lika, a  na  p raw o  gm achy  W atykanu .

W idok oszałam iający . P lac, k tó ry  w  w ielk ie  
uroczystości może pom ieścić ponad  sto tysię­
cy ludzi. O lbrzym i obelisk, p am ię ta jący  cza­
sy faraonów , sp row adzony  przez K aligulę, 
zdobił ongiś cy rk  N erona  na  w zgórzu w a ty ­

kańsk im . Dziś spoko jn ie  dum a o s ta ry m  E gip­
cie i s łucha  szum u wód, k tó re  z trzask iem  w y- 

I rzu ca ją  w  górę na  k ilk ad z ies ią t m etró w  dw ie 
sym etryczn ie  po bokach  u staw ione  fon tanny ...

P o tężna  ko lum nada  w prow adza  w idza 
zaw sze w w ie lk i podziw  sw o ją  sy m etrią  i 
g łęboką m yślą  w  n ie j zaw artą .

...Pięć dużych d rzw i p row adzi do środka  
p an teonu  papieży. N ad głów nym i d rzw iam i 
s łynna  N avicella  — łódź, obraz m ozaikow y 
wg G io tta , gdzie C h ry stu s  w czasie bu rzy  na 
m orzu  u spoka ja  p rzerażonych  Apostołów...

Z g łębokim  skup ien iem  i n iew ym ow ną czcią 
w chodziłem  do środka bazylik i P io trow ej. Na 
ty m  m iejscu  przez  k ilk a  w ieków  g inęli p ie rw ­
si ch rześc ijan ie , jako  żyw e pochodnie N erona 
albo  pożeran i przez g łodne dzik ie zw ierzęta... 
U czcił ich m ęczeństw o K o n stan ty n  W ielki, b u ­
d u jąc  na  tym  m iejscu  p ięk n ą  p ięcionaw ow ą 
bazylikę, k tó ra  p rze trw a ła  do końca X V  w ie ­
ku. K iedy m u ry  się zary sow ały  i groziły  
zw alen iem , pap ież M ikołaj V postanow ił s ta rą  
bazy likę  zburzyć i na  je j m ie jscu  pobudow ać 
now ą w fo rm ie  krzyża. W znieśli ją  jego n a ­
stępcy  w  ciągu k ilku  pokoleń. P rzy  je j budo­
w ie p racow ali a rty śc i te j m iary , co M ichai 
A nioł i a rc h ite k t B ram an te . B azy lika P io tro ­
w a  s ta ła  się p an teonem  um arłych  papieży... 
24 m auzolea o lbrzym y, n iek tó re  zbudow ane z 
w ie lk im  sm ak iem  arty stycznym , zw łaszcza 
d łu ta  C anow y, i m akabryczne, jak  np. g ro ­
bow iec A lek san d ra  V II, szk ielet ludzk i w ie l­
k ich  rozm iarów  z kosą w  ręku . W zględnie fry - 
w o lny  grobow iec P a w ła  II I  z obnażonym i do 
połow y postac iam i n iew ias t, z k tó ry ch  jed n a  
je s t s io strą  papieża, a d ru g a  m atką... K uszą 
one do tąd  sw ym i b iu s tam i ce leb ru jących  k ap ­
łanów  przy  g łów nym  o łtarzu . W ielkie w raże ­
n ie  rob i sto jący  w  pobliżu  p rezb ite r iu m  b rą ­
zow y posąg św. P io tra , k tó rem u  część stopy 
scałow ali p ie lg rzym i w  okresie  5-ciu w ieków . 
O łta rz  z ba ldach im em , w sp arty m  na  w ysokich 
ko lum nach  z b rązu  złupionego z P an teo n u  — 
to  dzieło B ern in iego . Robi w rażen ie  racze j z 
b a lu s trad y  kopuły , z w ysokości ponad  100 
m etrów . L udzie  snu jący  się po bazylice są 
podobni do m rów ek, a  89 lam pek  oliw nych, 
p łonących  sta le  p rzy  grobie  p ierw szego A po­
sto ła , m igące n iby  n igdy n ie  gasnące gw iazdy  
n a  odległym  nieboskłonie.

O lbrzym ia przestrzeń , podzielona na  5 naw , 
pod trzym yw anych  w ysokim i ko lum nam i robi 
po tężne  w rażen ie . T u ta j p rzyg ląda  się nabo ­
żeństw om  p ap iesk im  60 tysięcy  ludzi. I gdyby 
nie m auzo lea  papieży , k tó re  w y p e łn ia ją  w n ę ­
trz e  urządzone z w ie lk im  p rzepychem , czuło­

by się św ią ty n ię  Boga. Je s t w praw dzie  p iękna 
k ap lica  ku  czci N ajśw . S ak ram en tu , a le  g łów ­
na cecha bazy lik i — to grobow ce, grobow ce, 
grobow ce.

K onfesjonały  w lew ym  ram ien iu  k rzyża u- 
d eko row ane długim i bam busam i. S pow iedn i­
cy d o ty k a ją  głow y sw ych pen iten tów , a także 
i każdego, k to  p rzed  n im i uk lęknie , aby  w  ten  
sposób uzyskać odpust.

N ie m ożna w te j św ią ty n i znaleźć pokory, 
m iłości, w ia ry  p ierw szych  w ieków  an i n a iw ­
nego m istycyzm u średn iow iecza, k iedy  na 
zim no rozw aża się całość. B azylika św. P io tra  
je s t tr ium fem , je s t apo tezą p an o w an ia  pap ie ­
ży. N ie je s t ona w łasnością  jednego  narodu , 
a le w ielu . My, Polacy, m am y w  te j budow li 
dużą cząstkę. N azyw ano nas „p rzedm urzem  
c h rze śc ijań s tw a11. K rew  naszego ry cerstw a  
spod Legnicy, Cecory i W iednia  w siąk ła  w 
je j z im ne m ury  zap ew n ia jąc  im  trw ałość, je j 
dysponentom  w ielkość i sław ę.

N ie ty lko  poseł O ssoliński gubił złote pod­
kow y i guzy od żupana  na P lacu  N arodów . 
Polsk ie  du k a ty  i złoto p łynęły  przez w iek i do 
szka tu ły  pap iesk ie j w  fo rm ie  „ św ię to p ie trza '1 
i innych  ofiar. B łyszczą one szczerym  złotem  
w m ozaikow ych obrazach  i a rty sty czn y ch  k a ­
se tonach  su fitu . A w ym ow nym  znak iem  n a ­
szego udzia łu  w budow ie  te j św ią ty n i — p a n ­
teonu  są dw ie  p am ią tk i: szarża  k ró la  Ja n a  III 
pod W iedniem  w  p łaskorzeźb ie  n a  g robow cu 
Innocen tego  X I oraz grobow iec K lem en tyny  
M arii Sobieskiej, żony Ja k u b a  III S tu a rta .

J e s t też w tym  pan teo n ie  i Z baw icie l św ia­
ta, C h rystu s Pan. W bocznej m ałe j kaplicy, 
po_ p raw e j stro n ie  od w ejścia , zn a jd u je  się 
s łynna  P ie ta  M ichała  A nio ła  i ko lu m n a  św ią ­
ty n i Salom ona. T rad y c ja  u trzym uje , że P an  
Jezus op ie ra ł się o tę ko lum nę, k iedy  w ypę­
dzał h an d lu jący ch  ze św ią tyn i. K iedy po paru  
godzinach  w ęd rów k i po bazylice zaszedłem  
w łaśn ie  do te j kap licy , zapada ł m rok . Z robiło  
m i się dz iw nie  sm utno . U k ląk łem  p rzed  P ie tą  
i d ługo m odliłem  się do Bożej M atk i bo lejącej 
nad  um ęczonym  Synem .

Z n ieo d p artą  silą  n a rzu ca ła  m i się m yśl, że 
w span ia ły  kościół w zn iosła  pycha p ap iesk a  ku 
sw ojej, n ie  Bożej chw ale. M ała boczna k a p li­
ca z u k ry ty m  C hry stu sem  i Jego M atką  m a 
g łęboką w ym ow ę. C h rystu s cichy, pokorny, 
u rodzony  w  s ta jn i, p rzy jac ie l b iedaków , i 
g rzesznych u k ry ty  w  cieniu.

W aureo li b lasku , w  m ajestac ie , otoczony 
dw orem  i św itą , na fronc ie  papież. I py ta łem  
siebie, gdzie je s tem : w  kościele C h rystu so ­
w ym  czy w  kościele pap iesk im .



ORDYNARIUSZ KOŚCIOŁA 
POLSKO-KATOLICKIEGO w P. R. L.
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Dek:

W imię Trójcy Przei 

tego niniejszym po uzyski 

na podstawie ken. 125 b/ 

Spraw Wyznań z dnia 8 .II  

stracyjnego podziału Koś 

gujęi 1/ archidiecezję w 

Do archidiecezji w 

t i s  położone na terenie:

TWORZYMY HISTORIE
K OŚCIÓŁ to m istyczne Ciało Chrystusa, 

to życie nadprzyrodzone w  nas, to wiara 
i nauka Jezusa realizow ana codziennie. 

K ościół — to także żyw i ludzie zjednoczeni 
w iarą, którzy m ieszkają na określonym  tery­
torium, w alczą o byt, tworzą duchow e i ma­
terialne w artości, są zw iązani z ziem ią, kul­
turą i historią w łasnego narodu i troszczą się
o jego dobro i rozwój.

R óżnica zasadn icza m iędzy K ościołem  rzym ­
sk im  a K ościołem  P o lskokato lick im  poza d o ­
gm atem  o n ieom ylności pap ieża  n ie  leży w sfe­
rze w iary , nauki czy m oralności, lecz w  sferze 
postaw y  h ierarch ii kościelnej i w yznaw ców  
w obec najżyw o tn ie jszych  sp ra w  n a ro d u  i jego 
roli w  określonej sy tuac ji h is to ryczne j.

W szystko co Boskie, co nadprzyrodzone, jest 
w spó lne  d la  w szystk ich  k a to lik ó w  na św iecie. 
Z w ażyw szy jednak , że K ościół rzym skokato ­
licki zarzucił m isję  zbaw czą, do k tó re j z na­
tu ry  sw ej je s t pow ołany, a s ta l się  in s ty tu c ją  
kosm opolityczną.' o  ok reś lonej koncepcji po li­
tyczne j, to  p rzec iw staw ien ie  aposto lsk iego  k a ­
to licyzm u w  im ię  czystej ew angelii i o b rona  
in te re só w  sw ego n a ro d u  je s t  n ak azem  sum ie­
n ia  każdego w ierzącego  k a to lik a -P o lak a  i za­
dan iem  naszej epoki.

Trudno na przykład w ierzącym  Polakom  
pogodzić się  z faktem , że po 16-tu latach, po 
w yzw oleniu  m ieszkańcy Ziem Zachodnich  
form alnie podlegają jurysdykcji kościelnej 
hierarchii n iem ieckiej. Dotąd bow iem  papież 
an i granic naszych, ani granic diecezji i ich 
ordynariuszy n ie uznał. Taka postaw a W aty­
kanu godzi w  nasze am bicje i rani uczucia 
Polaków , którzy przez w iek i byli w ierni Rzy­
m owi.

K ościół P o lskokato lick i zw iązał sw e losy z 
n arodem  naszym  i tu  n a  naszej ziem i od  B u­
gu  do  N ysy ro zw ija  sw ą  aposto lską  d z ia ła l­
ność.

Dlatego Ks. B iskup O rdyi^ riusz wraz gftad i

Foł. JA N U SZ  KRECZM AŃSKI

K ościoła z całą św iadom ością powziął decyzję
o erygowaniu diecezji w rocław skiej Kościoła 
Poiskokatolickiego z siedzibą w e W rocławiu.

Drugi dzień św iąt Z m artw ychwstania Pań­
skiego przeszedł do naszej historii.

W dniu tym  Biskup Ordynariusz Kościoła 
Poiskokatolickiego Dr. M. Rode w  prokatedrze 
w arszaw skiej przed sum ą w ygłosił kazanie, w  
którym uzasadnił dogm atyczną i historyczną 
rację bytu naszego Kościoła, przedstawił jego 
rozwój i rolę w  naszej Ojczyźnie.

P o kazan iu  dokonał in s ta lac ji ad m in is lia to - 
ra  diecezji w rocław sk ie j, k tó rym  został
m ianow any  ks. dziekan J. Osmólski, i 
w ręczy ł mu insygnia kościelne. Jednocześn ie  
n ad a ł mu godność in fu ła ta  K ap itu ły  B isku­
piej K ościoła Poiskokatolickiego.

N astępn ie  Ks. Biskup Ordynariusz podniósł 
do godności kanonika rzeczyw istego rektora 
W yższego Sem inarium  D uchownego w W arsza­
w ie, ks. mgr J. Gabrysza, a ks. dr. A. Kozic­
kiego przyjął pod sw oją jurysdykcję.

U roczysta  sum ę w  ty m  dn iu  o d p raw ił ks. 
in fu ła t Je rzy  O sm ólski, a Ks. Bp O rdynariu sz  
u dzielił a rcy p as te rsk ieg o  b łogosław ieństw a.

W uroczystości te j oprócz kap łan ó w  i w ie­
rzących  p a ra f ii w arszaw sk ie j w zięli udział
ta k ż e  p rzedstaw ic ie le  diecezji w ro c ław sk ie j w  
osobach p. Romana D m owskiego, i p. J. Bo­
row ieckiego, k tó ry  sw ym  p ięk n y m  śpiew em  
u św ie tn ił nabożeństw o.

Po zakończonej uroczystości ks. re k to r  G a- 
brysz, jak o  now o m ianow any  kanon ik , po d e j­
m o w ał księży  b iskupów  i k ap łan ó w  obiadem , 
w  czasie  k tó rego  ta k  Ks. Biskup Ordynariusz 
ja k  też  k ap łan i da li w y raz  sw ej radości, że 
z rob iliśm y  k ro k  nap rzód  w  rozw o ju  naszego 
K ościo ła i zadokum en tow aliśm y  naszą w ia rę  
w  przyszłość K ościo ła i n ienaru sza lność  na- 
s7vrh  gran ic  zachodn ich, (n)

war9aawskiego, bydgoskie 

jkiego, katowickiego, ki 

tyńskiego i rzeszowskieg 

Do diecezji wrocła 

położone na terenie woje 

opolskiego, poznańskiego

- Siedzibą głov.y Koś 

Warszawa, siedzibą zaś t 

katedralny archidiecezji 

archikatedry, p.w, Chrys 

Polskiego, kościół p.w. 

będzie tytuł Katedry p»v 

Magdaleny.

Dekret niniejszy v 

Zmartwychwstania Pana nt 

kwietnia 1961 r .

- m. m • CJł
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zej Ojca i Syna i Ducha Swię- 

y Rady Kościoła z dnia 24.11.61. 

Prawa K.P.K. i  pisma Urzędu do 

/III.5a/27/61/dokonuję admini- 

skokaxolickiego w P.R.L. i  ery-  

. i  2/ diecezję wrocławską, 

ej przynależą kościoły i  para- 

ego miasta tfarszawy i  województw: 

stockiego, gdańskiego, krakow- 

, lubelskiego, łódzkiego, o lsz -

zynależą kościoły i parafie 

rocławskiego, koszalińskiego, 

ńskiego i  zielonogórskiego, 

rchidiecezji warszawskiej jest 

o oławskiego ~ V/rocłjjw. Kościół 

kiej nosić będzie odtąd tytuł 

kapłana i  męczenników Narodu 

Magdaleny we Wrocławiu nosić 

h Cyryla i  Metodego i Sw. Marii

życie w tegoroczną uroczystość 

usa Chrystusa, to jest dnia 2

skup Dr Maksymilian Eode J
riuaz Kościoła Polskokatolickiego 

w P.R.L.
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M o tto . ,, K a p ła n  n a sze g o  

K o śc io ła  to n ie  u r z ę d n ik ,  
k t ó r y  u.5 im ie n iu  B o s k im  

p r z y jm u je  w  n ie d z ie lę  in ­
te r e s a n tó w  o o z n a c z o n e j  
g o d z in ie ,  a z ło śc i się  c z ę ­
sto , że  ,, in te r e s a n tó w "  

p r z y s z ło  za  m a ło .  W sp ó ł­
c z e s n y  k a p ła n  to  a p o s to ł  
.D o b re j n o w in y ** rac/oś- 

c i i s e n s u  ż y c ia , k+óru n ie  
z a m y k a  Boga ty lk o  w  k o ś ­
c ie le ,  le c z  u c ie le ś n ia ją c u; 

sob ie  , ,J eg o  b la s k ó w  o d b i-  
c ie li n ie s ie  Go lu d z io m  ;ia 

co d z ień , t y m  k tó r z y  w ą t­
p ią  i t& in, k tó r z y  v  l d z i c i  

n ie  m a ją . D ziś  b o w ie m  
b a r d z ie j  n iż  k ie d y k o lw ie k  

lu d z ie  p r z e 2 p r y z m a t  k a ­
p ła n a  o c e n ia ją  r e lig ię  i je j  

ro lę  w  ż y c iu " .

(K s. E d w a rd  N a r b u tto w ic z )

M a c i e j o w s k ą  w ieżę koś­
cielną w idziałem  już z da­
leka po w yjściu  z autobu­

su. Potem, szczególnie w dni po­
godne, z okien plebanii patrzy­
łem na nią, jak odbijała blask 
słońca. Po w ejściu  do m iejscow e­
go kościoła m ile zdziw iłem  się, 
bo nie w iedziałem  o tym przed 
przyjazdem , że w nętrze w yposa­
żone jest w  piękny głów ny oł­
tarz, dwa boczne, a także w bo­
gato ozdobioną ambonę.

W okresie W ielkiego Tygodnia 
spiżowe dzwony zainstalow ane w 
dzwonnicy obok kościoła 'w zyw a­
ły w iernych na nabożeństwa. 
Przychodzili ochotnie. N ajliczniej 
oczyw iście w  św ięta.

Ludzie w M aciejowie są do- 
brzy, rnoże trochę brak im szyb­
kiej decyzji, czasem trzeba ich za 
rękę poprowadzić, ale są za to 
twardzi i do Kościoła Polskokato- 
lickiego przyw iązani (parafia w  
M aciejow ie zorganizow ana zosta­
ła  już w roku 1930).

— O M aciejow ie nic się n ie pi­
sze w „Rodzinie’* — zarzucali mi 
w yznaw cy naszego Kościoła.

Słuszna uw aga, istotnie nic nie 
pisaliśm y.

W W ielki Piątek odbyło się na­
bożeństwo pasyjne i odpraw iłem  
Mszę św . z uprzednio konse­
krowanych postaci; po czym od­
niosłem  m onstrancję do Grobu. 
Przy Grobie Chrystusa stała  
straż z m iejscow ych strażaków.

W W ielką Sobotę pośw ięciłem

ogień, paschal i wodę. A potem  
przez cały niem al dzień św ięci­
łem  pokarmy. Około południa za­
jechała furm anka i pojechałem  
św ięcić pokarmy do w si Anto- 
nówka, gdzie również znajduje 
się 60 naszych rodzin. W drodze 
pow rotnej m ijaliśm y księdza  
rzym skokatolickiego, który rów ­
nież jechał do A ntonówki. M ie­
rzył m nie wzrokiem , którym  
chciałby zabić.

Na rezurekcji ludzie w ypełnili 
kościół. Po raz pierwszy prow a­
dziłem  procesję. Starałem  się że­
by w szystko wypadło jak najle­
piej. Po procesji i Mszy św . w y­
głosiłem  Słow o Boże, rozw ijając 
słow a św . Paw ła, że jeśliby Chry­
stus nie Zm artw ychwstał, próżna 
byłaby wiara nasza. Zm artw ych­
w staniem  dał Chrystus dowód 
Sw ojej mocy nad śm iercią i dał 
ludziom  nadzieję, że ich życie 
nie kończy się ze śm iercią natu­
ralną, że śm ierć jest tylko przej­
ściem  do now ego życia.

A potem przem ów iłem  do licz­
nie zebranej m łodzieży. Po kaza­
niu praw ie w szyscy w ierni przy­
stąpili do spowiedzi i Komunii 
Św iętej (tu taki zwyczaj). K lę­
czeli rzędami. Kiedy spojrzałem  
przed siebie, k lęczało paręset o- 
sób. Przejęci, skruszeni, żałujący  
za grzechy z mocnym postano­
w ieniem  poprawy. Poza pokutą 
zawartą w m odlitw ach, poleci­
łem  spow iadającym  się w  im ię 
m iłości bliźniego n ie odepchnąć 
od siebie ubogiego, potrzebujące­
go pomocy, który zapuka do ich 
wrót. Patrzyłem  na tę rzeszę 
w iernych w ym aw iając słow a for­
m uły rozgrzeszenia — Pan nasz 
Jezus Chrystus niech was roz­
grzeszy i ja w as rozgrzeszam mo­
cą mi przez N iego daną...

W pierwszy dzień św iąt byłem  
także z W iatykiem  u chorego. Jak 
mi po tym m ówiono, chory ten 
był jednym  z organizatorów pa­
rafii polskokatolickiej, pracował 
rów nież ofiarnie przy budowie  
kościoła w M aciejowie.

Tydzień m ieszkałem  na ple­
banii w  czasie nieobecności pro­
boszcza, spełniając obow iązki ad­
m inistratora. Trzeba bow iem  nie 
tylko siedzieć za biurkiem  re­
dakcyjnym , ale trzeba także iść 
do ludzi, duszpasterzować, być 
misjonarzem .

C HOCIAŻ przeżyliśm y już 
św ięta  w ielkanocne, a z ni­
mi rów nież odnow ienie du­

chow e poprzez Sakram ent Poku­
ty, to jednak n ie od rzeczy będzie 
wrócić m yślą do ostatnich dni 
przedśw iątecznych.

K ościół Polskokatolicki kładzie 
w ielk i nacisk na odnow ienie du­
chow e w iernych poprzez spo­
w iedź i Kom unię św. w ielkanoc­
ną. Toteż w e w szystk ich  naszych  
parafiach, chociażby najm niej­
szych, odbyw ały się rekolekcje 
w ielkopostne połączone ze spo­
w iedzią i K om unią św. dzieci 
oraz starszych. Żaden nasz ka­
płan nie był bezczynny w  tym  
św iętym  okresie „żniw  ducho­
wych". Proboszczow ie i adm ini­
stratorzy parafii pom agali sobie 
po sąsiedzku w  przeprowadzeniu  
rekolekcji. K apłani nie zajęci 
bezpośrednio w  duszpasterstw ie 
w yjeżdżali z pomocą do innych  
parafii — do Poznania, K ielc czy  
Łodzi.

I tak np. do  Łodzi przed N ie­
dzielą Palm ow ą pojechało z W ar­
szaw y dwóch kapłanów  — ks. dr 
Edward Balakier i ks. red, E. 
Krzywański.

Ks. dr E. Bałakier głosił nauki 
rekolekcyjne w  parafii św . Ro­

dziny przy ul. Lim anow skiego 20, 
a ks. E. Krzywański w  parafii 
M atki B oskiej N ieustającej Po­
mocy przy ulicy Żeromskiego 56.

Adm inistratorem  parafii Matki 
Boskiej N ieustającej Pom ocy przy 
ul. Żerom skiego 56 jest młody ka­
płan ks. Zygm unt Gnyp, roz­
w ażny i pracowity.

Po sum ie w  N iedzielę Palm ow ą  
ks. proboszcz T. Elerowski przy 
ulicy Lim anow skiego 60 zorgani­
zow ał w  salce parafialnej spotka­
nie C zytelników  „Rodziny" z jed­
nym  z redaktorów „Rodziny".

Życzenia Czytelników  były róż­
norodne, ale w szystkie w ynikały  
z głębokiej troski o uatrakcyjnie­
nie naszego tygodnika, aby stał 
się on dla w iernych katolików  
drogowskazem  i w skazyw ał po­
zytyw ne środki do sam owycho­
w ania rodziny w  duchu katolic­
kim.

Obaj kapłani w yw ieźli z Łodzi 
jak najlepsze wrażenia.

Duszpasterzom oraz tam tejszym  
w yznaw com  K ościoła Polsko- 
katolickiego życzym y rozwoju  
parafii i b łogosław ieństw  w  ich  
życiu i pracy dla K ościoła i Oj­
czyzny.

(ek)

Ks. T. GORGOL

K O SC lO L  M. B. N IE U S T A JĄ C E J  PO M O C Y W  ŁO D ZI.

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

ŚW IA D E C T W A  Z N A D  M O R Z A  C Z E R W O N E G O

W r o k u  1947 a r a b s k i p a s te r z  k ó z  z n a la z ł w  p o b l iż u  M orza  C z e r w o n e g o  
w  d z b a n a c h  g l in ia n y c h  z a c h o w a n y  z w ó j  p is m , k tó r y  -  j a k  p ó ź n ie j  s t w ie r ­
d z o n o  — b y ł b a r d z o  d a w n e g o  p o c h o d z e n ia .  O d tąd  a r c h e o lo d z y  i  f i lo lo d z y  z e  
w s z y s t k ic h  c z ę ś c i  ś w ia ta  n ie  u s ta ją  w  p o s z u k iw a n ia c h . O b e c n ie  z w r ó c i ła  
n a  s ie b ie  u w a g ę  e k s p e r tó w  i  z a in t e r e s o w a n y c h  la ik ó w  iz r a e ls k a  e k s p e d y ­
c ja  a r c h e o lo g ó w , k tó r e j  k ie r o w n ik , Y g a e l Y a d in , z a s k o c z y ł  f a c h o w c ó w  w ia ­
d o m o ś c ią  p r z e z  r o z g ło ś n ię ,  ż e  z n a le z io n o  w  p o b l iż u  p o łu d n io w o -z a c h o d n ie g o  
w y b r z e ż a  M o r za  M a r tw e g o  k ilk a  h e b r a js k ic h  z w o jó w  p is m  z  p ie r w s z e g o  
i d r u g ie g o  s tu le c ia  p o  C hr. Z n a le z is k o  to  z a w ie r a  z w o je  p a p ir u s o w e  i  p e r g a ­
m in o w e , u tr z y m a n e  w  d o b r y m  s ta n ie . P r z e c h o d z ą  o n e  w s z y s t k o ,  c o  z n a ­
le z io n o  d o ty c h c z a s  z  d o k u m e n tó w  z  te j  e p o k i. Z w o je  te  o d k r y t o  w  g r o c ie  
te j  s a m e j  ja s k in i ,  w  k tó r e j  p rze d  r o k ie m  z n a le z io n o  k i lk a  l i s t ó w  w o d z a  
o s ta tn ie g o  ż y d o w s k ie g o  r u c h u  p o w s t a ń c z e g o  p r z e c iw k o  R z y m ia n o m , S z y ­
m o n a  B a r  K o c h b y . E k s p e d y c ja , w  k tó r e j  b ie r z e  u d z ia ł p r z e s z ło  150 s tu d e n -  

| t ó w  i  s i l  p o m o c n ic z y c h , k o n t y n u u j e  s w o j e  p o s z u k iw a n ia .



W cz aso w ic ze  w  Z a k o p a n e m  m ile  s p ę d z a l i  czas  na  s p a ­

c e r a c h  i d y s k u s j a c h ,  w  k tó r y c h  ż y w y  u d z ia ł  b ie r z e  ks. 

B o g u s ła w s k i .
O k u p a c j a ,  p o b y t  w o boz ie  k o n c e n t r a c y j n y m  w z n a c z ­

n y m  s to p n i u  z m ie n i ły  jeg o  p o g lą d y  n a  w ie le  p ro b le ­

m ów .
P o g o d z ić  d o b ro  O jc z y z n y  z d o b r e m  K ośc io ła  r z y m ­

sk iego ,  o to  p r o b l e m  t r u d n y  i s k o m p l ik o w a n y .
J e d e n  z d y s k u t a n t ó w  o p o w ie d z i a ł  o d e p r e s j i  p r z y j a ­

c ie la ,  k t ó r y  ch c i a ł  t a r g n ą ć  się  n a  życie.

Jed n em u  z m oich kolegów  po fachu, redakc ja  stołecznego 
p ism a odrzuciła  pod rząd  k ilkanaśc ie  a rty k u łó w . Z nosił to 
ciężko. A le k ilkanaśc ie  dni tem u przeży ł now e ciężkie roz­
czarow an ie  w  te jże  sam ej redakc ji. S po tkałem  go na  N o­
w ym  S w iecie ca łk iem  zdesperow anego.

— W yobraź sobie — m ów i on do m nie — rozgoryczonym  
głosem  — red ak c ja  n ie  p rzy ję ła  do d ru k u  m ojego a k tu a l­
nego opow iadan ia . Było to  dw adzieścia  k ilk a  stro n  m aszy­
nopisu. T yle się n ap racow ałem ! W szystko n adarem n ie . 
W iesz — żyć mi się ju ż  n ie  chce.

— Czyżby aż tak  źle było?
— Ty ze m nie d rw isz!
— Ależ, p rzeciw nie , żal m i ciebie:
■— W iesz, ja  się pow ieszę, dzisiaj jeszcze!
I bez pożegnania  nerw ow o i szybko oddalił się.
— Po chw ili poszedłem  do niego. P u k am  do drzw i. N ikł 

się nie odzywka. U siłu ję  drzw i o tw orzyć, zam knię te . C hw ilę 
czekam  i n ad słu ch u ję . D osłyszałem  jak iś  ruch. P ełen  oba­
w y o życie kolegi szarpną łem  d rzw iam i raz, d rug i raz, 
i zam ek ustąp ił. K u m em u zdziw ien iu  w idzę, ja k  m ój k o ­
lega obw iązu je  się sznu rem  w koło  b rzucha.

— Co ty w ypraw iasz?
— Nie p rzeszkadzaj mi, chcę się powiesić!
— Jak ?  N a b rzuchu? Jeśli się chcesz konieczn ie  pow iesić, 

to  załóż sobie sznu r na szyję!
— Tak, od rzek ł desperacko  mój kolega, tak ju ż  poprzednio  

zrobiłem , a le  w tedy  n ie  m ogłem  oddychać!

K siądz Szym on B ogusław ski chodził w  sw oim  poko ju  tam  
i z pow rotem . K iedy zbliżał się do okna, poprzez w iszącą fi­
ran k ę  i zasłonę cień  jego  k ład ł się n a  przeciw leg łym  żywo­
płocie. K siądz m odlił się. Chodząc, odm aw ia ł o s ta tn ią  część 
b rew iarza , com pleto rium . Polgcał Bogu w szystk ich  m ieszka­
jących  społem . P rosił w łaśn ie : N aw iedź, p ro s im y  Cię, Boże, 
to  m ieszkan ie  i oddal odeń  w szelk ie  zasadzki n iep rzy jac ie l­
skie. N iech w  nim  zam ieszka ją  św ięci anio łow ie Tw oi i niech 
nas strzegą  w  pokoju , a b łogosław ieństw o  T w oje n iech  bę­
dzie  zaw sze z nam i. P rzez  C hrystu sa  P an a  naszego. A m en. 
M odlitw ę tę po raz p ierw szy  m ów ił w olno, bo tłum aczy ł ją  z 
łaciny  n a  język  polski.

ROZDZIAŁ DWUDZIESTY DRUGI

— Cóż to pan n a  Józia  ta k a  zasm ucona?
— Z m ęczona jak  pies, księże dobrodzie ju . Cały dzień  od 

rych łego  ra n a  do późnego w ieczora, a  raczej do nocy, h aró w ­
ka. Żeby to  jeszcze ty lko  w7 ku ch n i i jad a ln i! A le i po tych  
schodach  m uszę biegać n iezliczoną ilość razy. N ad to  jeden  
dzień  podobny d rugiem u. Tyle, że w  niedzielę  i św ię to -jesz- 
cze dodatkow o idę do kościo ła i to  p rzew ażn ie  ty lko  na  n ie ­
szpory, bo Mszy n ie  rozum iem , ona ty lko  d la  uczonych. Tak, 
m ój księżu lku , n ap racu ję  się, nap racu ję .

— M acie przecież pomoc. W idziałem  tu  jeszcze dw ie  m łod­
sze pan ienk i.

— Są. no tak, i n aw e t bardzo  chę tn ie  p racu ją , są  m iłe i u- 
czynne. N ie rob ią  m i przykrości, a le  jed n ak  m im o to  dużo, 
dużo p racy  sam a m uszę w ykonać. Żeby m i jeszcze ta  noga 
n ie  dokuczała . Coraz gorzej z n ią. C hyba n ied ługo  ju ż  oku le­
ję.

P o p raw iła  chustkę  n a  g łow ie i chcia ła  d a le j m ów ić o sw o­
ich innych  jeszcze chorobach . K siądz B ogusław ski jed n ak  u- 
siadłszy  w  sw oim  k rześle , pokazał je j d rug ie  k rzes ło  i za­
prosił pan n ę  Józię, by też  usiad ła  i sk ie row ał rozm owrę na 
inny tem at.

__ I l e  i o  p a n n a  J ó z i a  w ł a ś c i w i e  l i c z y  s o b i e  l a t ?
_ Skończyłam  siedem dziesiąt dw a.
__ N igdybym  n ie  p rzypuszczał, że ty le  ju ż  w iosen panna

Józia  dźw iga n a  sw oich  barkach . Po ruch ach  sądząc i po wy* 
sm uk łe j sy lw etce, w ygląda pan i n a jw y że j na  p ięćdz iesią t pięć,

— Hm, k iedym  m ia ła  te  la ta . to by łam  zu p e łn ie  inna. Ży- 
w7a. zg rabna. N aw et m ów ili, że w ogóle by łam  dość ładna. 
M ajac p iędziesią t la t rozpoczęłam  pracow ać ja k o  posługaczka 
w  tym  w iaśn ie  pensjonacie  sióstr. D aw ne to  ju ż  czasy ,

__ No. a  dlaczego to  w łaśc iw ie  p a n n a  Józ ia  n ie  w ysz ła  za
m aż?

_ K sięże dobrodzie ju  — bo to było tak. Pochodzę ze wsi.
O jciec był robo tn ik iem  na fo lw arku . Zginął nieszczęśliw ie. 
Koń go zn ienacka przy kuciu uderzy ł kopytem  v  głowę. O j­
ciec n a ty ch m ias t s trac ił przytom ność, a po k ilku  dn iach  
zm arł. M iałam  w tedy  dw anaśc ie  lat. B yłam  jedynaczką. P an  
Bóg nie da ł m oim  rodzicom  w ięcej dzieci. Rozpoczęła się d la  
m nie pon iew ierka  i bieda. M atkę dręczy ły  różne choroby. K ie­
dy ojciem  um arł, liczy ła  la t cz terdzieści osiem , by ła  od n ie ­
go dużo starsza. Życie n ie  p łynęło  im  w szczęściu. Często się 
kłócili. P rzew ażn ie  z biedy. Po pogrzebie ojca, m a tk a  p rz e ­
n iosła  się do m iasta . Przyjm ow -ała b ieliznę do p ran ia , bo re n ­
ta  by ła  m ała. W izbie, k tó rą  w y n a ję ła  w  su te ren ie , czuć było 
s ta le  m yd linam i. Ściany i tak  ju ż  w ilgoci pełne, nasiąka ły  
dzień  po d n iu  pai-ą unoszącą się z nad  balii i z dużego kotła. 
P ie rzy n a  b y ła  sta le  w ilgo tna. Aż c ia rk i p rzechodziły  ciało, 
k iedy  pod n ią  w chodziłam . HarowTało m atczysko  od ra n a  do 
w ieczora. N iedużo zarab ia ła , a  koniecznie chcia ła , abym  ja  
się ksz tałciła . R ozpoczęłam  naw 'et chodzić do g im nazjum . N ie­
m ało  m ia łam  k łopotu  i dużo znosić m usia łam  upokorzeń  ze 
stro n y  koleżanek. K ró tk o  się uczyłam , bo n ies te ty  m a tk a  za ­
chorow ała. L ekarz  stw ierd z ił zapa len ie  płuc. Po  k ilku  tygod­
niach  przyszła  śm ierć. Z ostałam  sam a. Skończyłam  w łaśn ie  
cz te rnaśc ie  la t. P o  raz  d rug i w m oim  m łodym  życiu zag ląda­
ła m i w  oczy p o n iew ierka  i bieda. Do sierocińca n ie  chcia­
łam  pójść. K rew nych  n ie  m iałam . Z głosiłam  się za pokojów kę 
i zostałam  n ią  w łaściw ie na  całe życie, aż do d n ia  dzis ie jsze­
go.

— Sm utne, bardzo  sm u tn e  są dzie je  dz iec iństw a p anny  Jó ­
zi — w irąc ił w spółczu jącym  głosem  ksiądz B ogusław ski.

— N iech m i k siądz dobrodz.ej nie m ów i — p an n a  Józia — 
ty lko  bez niczego, po  im ien iu , bo tak  m i zresztą  w szyscy m ó­
wią.

Oj, nie, n ie  będę m ów ił pani po im ien iu . P an i się należy 
pow ażanie  i szacunek. W iek pan i i te  k ilk ad z ies ią t la t c ięż­
k iej p racy  m a ją  sw oją  w’ażką w ym ow ę. Oj, nie, człow ieka p ra ­
cy zaw sze szanow ałem , m iałem  i m am  w  w ielk im  pow ażaniu .

W p ensjonacie  sióstr, do którego k siądz przyszedł, by- om ó- 
mić zm ien iony  p lan  dalszego sw ego ce leb ro w an ia  w  ich k ap ­
licy. p anow ała  cisza. S to jący  n a  sto liku  w  poczekaln i m ały 
zegar, tykał. P raw ie  w szyscy goście z pensjona tu , gdzie p rze­
byw ał ksiądz w yszli na p rzechadzkę  za raz  po ko lacji. K siądz 
B ogusław ski chciał rów nież jeszcze zaczerpnąć św ieżego po­
w ietrza. N aw et dał lek k ą  nadzie ję  przy  sto le w  ja d a ln i w  cza­
sie kolacji, że podąży też za tow arzystw em , a le  n ieco  później. 
U stalili p rzechadzkę w k ie ru n k u  po toku  Białego. O n sam , 
w p ie rw  udał się do pen sjo n a tu  sióstr. S iostry  przełożonej n ie  
było. S ta ra ła  się ją  zastąp ić  Józia H abryś, k tó ra  też n a b ra w ­
szy p rzekonan ia  do księdza p row adziła  z n im  ożyw ioną roz- 

. mowę.
— N igdzie nie służy łam  długo — pod ję ła  Józia. Rok, dw a, 

w y ją tkow o  ty lko  w y trzy m y w ałam  d łużej. P ierw sze  la ta  b a r­
dzo bo la łam  nad  sw 'oim stanem . A le później p rzy zw y cza iłan  
się. I chociaż m ia łam  dużo pracy, na p racę  n igdy nie n a rzek a ­
łam  i nie narzek am . C złow iek m usi p racow ać. Bez p racy  
grzeszy. M a g łup ie  m yśli. W ięc i ja  p racow ałam . Ale, a le by­
ły in n e  p rzy k re  sp raw y  w  m oim  życiu. M ów iłam  to  już tyle 
razy na  spow iedzi, że n ie  będę te raz  tego znow u w yw lekała . 
O ne w iaśn ie  n ie  pozw oliły  mi znaleźć męża. C hciałam  i ja



mieć sw ego chłopa. Oj, bardzo  ja  chcia łam . I n ie m iałby  on 
ze< nna źle. Ale, n iech  no  tam  P an  Bóg przebaczy  — tym  m o­
im  pracodaw com , a le  to  przez n ich je s tem  dzis ia j sam a L bez 
sw ego kąta .

R ozp łakała  się Józia i fa r tu ch em  poczęła ocierać kap iące 
z oczu łzy. K siądz s łu ch a ł cały  czas w  m ilczeniu . K iedy p rze ­
s ta ła  m ów ić, on rów nież  m ilczał.

B yłam  też u jednego  k siędza na  w si pom ocnicą gosposi, 
w łaśc iw ie  poko jów ką — z pew n y m  ożyw ien iem  dodała  jeszcze 
__ a le  rów nocześnie w sta ła  z krzesła.

Było m i tam  bard zo  dobrze. M iałam  w tedy  la t cz te rdz ieś­
ci. K siądz ju ż  m ocno siw y, chyba był po sześćdziesiątce. P ra ­
cow ałam  trzy  la ta . N agle  — n a jn ie sp o d z iew an ie j zaw ołał m nie 
i pow iada:

— D obra z ciebie dziew czyna, p raco w ita , uczciw a, czysta, 
nabożna — ale m usisz ode m nie odejść  — i dodał — gosposia 
też. M usisz odejść za m iesiąc a to d la tego , że n igdy  służby 
dom ow ej n ie  trzym am  d łużej niż trzy  la ta . N iechętn ie  odcho­
dziłam . a le  nie było rady.

__ C iężkie życie m iała  p an n a  Józia  — tak . bardzo  ciężkie.
No. a le  dz iękow ać Bogu, że jeszcze jakoś zd row ie  dopisu je . 
N iech się p an n a  Józ ia  n ie  d a  i n iech  się dobrze  trzym a. N iech 
Bóg błogosław i n a  ten o s ta tn i e ta p  życia — rzek ł ksiądz.

Józia  zb liży ła  się do  s to jące j w  kącie  szafy  i o tw orzy ła  ją. 
O dw róciw szy się zobaczyła, że ksiądz ju ż  u b ra ł p łaszcz  i s ię ­
ga d o  laskę.

__Czy k siąd z  dobrodziej ju ż  w ychodzi?
_ P on iew aż siostra  przełożona n ie  w raca , już  pójdę. T rze­

ba sie jeszcze trochę  p rzed  snem  przew ietrzyć .
— Ju ż  późno. N iech k siądz  uw aża, żeby nogi n ie  złam ać. 

Je s t dzis ia j bardzo  ciem no. N a szosie są  dziury . I... a le  n ie  
dokończyła.

__Czy p an n a  Józia  chce m i jeszcze coś pow iedzieć? — sp y ­
ta ł ksiądz B ogusław ski.

No. a le  to  ju ż  p raw ie  m inęła  godzina. N iech się k siądz na  
m nie n ie  gniew a. B ardzo p rzep raszam . I jeszcze je d n a  sp ra ­
wa. A le to już ode m nie. Z daje  m i się, że pan  S iedlecki i pan i 
M iłow ska...

Tu odezw ał się k siądz k ape lan  i s to jąc  ju ż  p rzy  uchylo­
nych  d rzw iach  spokojnie, ale i z jak ą ś  dziw ną m ocą pow ie­
dział:

__ Parnio  Józiu  — n ie  w iem , co p an i chcia ła  pow iedzieć
a le  proszę p rzy jąć  ode m nie tę serdeczną  rad ę : o sob ie  m oż­
n a  zaw sze m ów ić, innych  jed n ak  ludzi lep iej nie ruszać. In a ­
czej ła tw o  popaść w  p lo tkarstw o . A tego przecież p an n a  Jó ­
zia n ie  chce, p raw d a?  — I poszedł.

N ie w iadom o czy rzucone za n im  słow a jeszcze go dopędziły. 
P a n n a  Józia  w yprostow aw szy  się dość o strym  głosem  rzek ła:

__ C hcia łam  ty lko  pow iedzieć, że m a ją  się ku sobie — a
przecież to  żadne p lo tkarstw o . P rzecież m am  oczy i w idzę  ich 
zachow an ie  przy  stole, ich dąsy , ich spo jrzen ia . Je s tem  ju ż  za 
s ta ra , by m n ie  zm ylono. Z resz tą  co m nie to obchodzi, ju ż  za 
k ilk a  dn i do w as n ie  będę chodzić z pom ocą — m elancho lijn ie  
dokończyła  sw ój m onolog.

Po k w ad ran sie  czekan ia  na  księdza. R om an S iedlecki zn ie­
c ierp liw iony  poszedł sam . N iósł w  sercu  żal do  księdza. P rze ­
cież skoro  go prosił o p rzechadzkę, m usiał m ieć do  niego ja ­
kieś osobiste sp raw y  — ta k  pow in ien  był pom yśleć ksiądz 
B ogusław ski. W idocznie inne sp raw y  przełożył ponad p ro ­
ponow aną z n im  przechadzkę. Był rozgoryczony. S nuł n aw et 
konsek w encje  jak ie  za tak ie  p o trak to w an ie  go przez księdza
— w yciągnie.

K siądz B ogusław ski nie ty lko  rozg lądał się w około  pensjo­
na tu . a le  k ilk ak ro tn ie  dość g łośno w y k rzy k n ą ł nazw isko  S ie­
dleckiego. A le odpow iedzia ło  m u ty lko  n iew y raźn e  echo. Po­
p a trzy ł przez chw ilę  w  złocisto  iskrzące się gw iazdy i poszedł 
w olnym  k rok iem  ku skoczni. S k raw ek  szosy w iodącej do J a ­
szczurów ki, k tó rą  m usiał p rzejść, n ap raw ia li robo tn icy  przy 
św ie tle  e lek trycznym . Z w ysiłk iem . I spraw nie .

— Szczęść Boże! — rzekł.
• — Daj Boże! odrzek li i p raco w ali da lej.

N ad jechała  dorożka. W iozła rozbaw ionych  w czasow iczów . 
Szybko m inę ła  księdza i koń w śród siarczystych  zaklęć gó ra­
la  pociągnął bryczkę w  k ie ru n k u  k o le jk i do K uźnic. W m ia­
rę  od d a lan ia  się od pen sjo n a tu , coraz idealn ie jsza  cisza u p a ­
ja ła  księdza. K siężyc b ladym  sw oim  św ia tłem  rozp rasza ł 
ciem ności i jak b y  s tru m ien iem  ja sn y m  k ład ł się na drodze.

„Życie je s t ja k  ro la “ — przypom nia ł sobie to  hasło, k tó re  
dzis ia j w yb iło  się na  czoło w śród  rozm ów  gości p en sjo n a to ­
w ych. A życie p anny  Józi? — Czy ono też  było  i jeszcze jes t 
jak  rola, k tó ra  w y d a je  ow oce? N iew ątp liw ie . Je j p raca , sta le  
zależna, n iby d rugo rzędna, by ła  n iczym , jak  tą  s ta łą  o rk ą  na 
łanach  je j d ług iego  życia. A ow oce te j ro li?  W iększość z n ich  
w zię li inn i ludzie . N ieznani. A nonim ow i. A ona? Z osta ła  ze 
sw oja sta ro śc ią  i z czystym  sum ieniem . N agrodę pe łną  za 
o fia rn a  o rk ę  ro li sw ego życia d a  je j chyba P an  Bóg.

A życie naszych  gospodyń? — P rzen iósł się k siądz  B ogu­
sław ski m yślą do P oznania . W spom niał sw o ją  gospodynię i 
s tw ierdził, że i1 do niej to  pow iedzen ie m ożna  zastosow ać. A 
inne  gosposie księży, zw łaszcza tak  lu d n ie  p racu jące  n a  O stro- 
w iu  T um skim ? Tu pam ięć p rzyw iod ła  m u k lan  gospodyń księ­

g o w y c h  tego  re jonu . Jed en  z m ieszkających  tam  kap łanów , 
zupe łn ie  czarny , tak i sob ie  zw ykły, d a ł o  n ich  n as tęp u jącą

pełna  iron ii opin ię; „ tw orzą  sw oisty k lan . Są Bardzo p raco w i­
te  i bardzo  pokorne. R ów nież grzeczność jest im bardzo  zn a­
na. n aw et w  porze poobiedniej. A nabożność ich tym  w iększa, 
im  dosto jn iejszy  jes t ich pan. Są też bardzo m ałom ów ne. A 
żadna  z n ich napo tkaw szy  księdza, choćby najm łodszego  i 
na jzw ykle jszego  nie p rze jdzie  obok niego, by nie pochw alić 
P an a  Boga głośno i w yraźn ie , jak  przysto i gosposi księdza. 
To m niej w ięcej ty le“.

K siądz B ogusław ski m inął ju ż  skocznię, podszedł nieco ku 
górze i w szedł w  a le jk ę  p row adzącą do potoku Białego. S poj­
rzał na  zegarek. N ie mógł do jrzeć godziny. W ysunął się z la ­
su i w  św ietle  św ia tła  księżycow ego n ie  bez pew nego nieza­
dow olen ia  stw ierdził, że dochodzi godzina du 'udziesta  druga. 
Z aw rócił w ięc ku pensjonatow i. W jedne j ręce trzy m ał laskę 
i n ią  się u m ie ję tn ie  podp iera ł, pa lcam i d rug ie j — przesuw ał 
z ia ren k a  różańca  w m iarę  jak  usta  szep tały  „Z drow aśki" .

O te j porze na  u licach Z akopanego  bardzo  m ało  spo tykało  
sie ludzi. G w ar i ru ch  na  Krupów»kach zam arł ju ż  ca łkow i­
cie. R uch liw ie  jed n ak  i gw arno  było w k ilku  re s tau rac jach  
i barach . Z w łaszcza w  „W atrze". W śród ciasno ustaw ionych  
rto lików  i często się łokciam i trąca jący ch  sąsiadów , z b a r­
dziej m echanicznym  n iż  szczerze i św iadom ie pow iedzianym  
„przep raszam ", siedzieli rów nież  M iłow ska, L eszczyński 
i K ręg lew ski. W sali panow ał półm rok,, a w łaściw ie to  nie 
był m rok , raczej pó łseledyn , czy po łczerw ień ; św ia tło  p rze­
ciekało  przez kolory: czerw ony i zielony. O ty le jeszcze ten  
m rok  pod w zględem  sw oje j barw y  był skom plikow any , że 
pełno  w  nim  było  szarego dym u i oparów  z w ódki. O rk ies tra  
n iezm ordow an ie  g ra ła . M łodzi w czasow icze p raw ie  sto jąc 
w m iejscu  w ykonyw ali jak ieś  dz iw ne  drygi. O ne i oni ta ń ­
czyli w  tłoku . W szystko to  razem  p rzypom inało  chorobę 
św iętego W ;ta.

M iłow ska w yraźn ie  nudziła  się. Skoro  jed n ak  zdecydow a­
ła  się tu  p rzy jść  na bard zo  u p rze jm ą  prośbę Leszczyńskiego, 
m usia ła  też jak iś  czas pozostać. P anow ie  w m iędzyczasie w y­
pili k ilk a  w ódek, jeden  pił słodką, d rug i w y traw n ą . Czekali 
na  kaw ę. S łuchali m uzyki. O bserw ow ali ludzi. A le i ich ob­
serw ow ano. D w aj s ta rs i panow ie i m łoda pan ien k a  — trochę 
to  in trygow ało .

N am aw iano  panę K a lin k ę  na k ieliszek  lik ieru . N am aw iano  
n ie  raz. S tanow czo odm ów iła. P roponow ano  pap ierosa . O d­
m ów iła. Z am iast kaw y poprosiła  o h e rb a tk ę  i ciasteczko 
drożdżow e. P anow ie  usiłow ali stw orzyć w esoły n astró j — ale 
jakoś się n ie  udaw ało . O wszem , ia m i by li coraz g łośniejsi 
i w ym ow niejsi, ale n ie  zdołali jakoś za sobą po rw ać K alink i. 
K iedy zaś napom knęła , że na  n ią  ju ż  pow oli czas, a le  p rze­
cież oni m ogą sobie d łużej pozostać. Leszczyński p rzypom nia ł 
sobie pew ne zdarzen ie , rzekom o n aw et sam  je  przeżył. O są­
dził. że zd arzen ie  to  je s t n aw e t dow cipne i że w  ten sposób 
za trzym a jeszcze pan n ę  K alinkę, a bardzo  tego  chciał.

— P ow iem  w am  dow cip  — zaczął.
— Prosim y, p rosim y — niech d y rek to r rnówń — odezw ała 

się K a lin k a  M iłow ska.
— W łaściw ie to  n ie  je s t dow cip. To je s t zdarzen ie  z p ie rw ­

szych la t m ojej p racy  w  szkole. Na lekcję  rachunków  w 
czw arte j k lasie  k tóregoś d n ia  p rzy jech a ł n iespodziew anie 
w izy ta to r. S łuchał, ja k  nauczyciel uczy; słuchał, a  po tem  pod 
koniec lekcji, p rosił, aby p rzep y ta ł uczniów  z tab liczk i m no­
żenia. W ięc nauczyciel py ta :

— 2 x 3; 5 x 8; w reszcie 4 x 9. No chłopcy — 4 x9? No, po­
w iedz ty  Ju rk u . Dobrze. A ty, Józiu : 36. A jeszcze ty, S tasz­
ku : 36. I tu  zab ra ł glos w izy tator. A 9 x 4? No pow iedz — 
pokazał n a  ucznia siedzącego w p ierw szej ław ce — no po­
w iedz. Co, n ie  w iesz?

— No Ju rk u , pow iedz ty  — odezw ał się nauczyciel — 
a chcąc m u pomóc, pow iedzia ł: to  je s t to  sam o, co 4 x 9 ty lko 
odw ro tn ie .

(Cdn.)



W I A D O M O Ś C I  Z K O Ś C I O Ł A  P O W S Z E C H N E G O

N A sejm ie w  Lublinie 1460 r. szlachta  
polska dom agała się zerw ania z Rzy­
mem i uw olnienia się od ciążącego jej 

św iętopietrza. W tedy w ystąpił znany w  P ol­
sce historiograf ks. Jan Długosz, jeden z naj­
w ybitniejszych duchow nych ow ego czasu 
i pow iedział co następuje:

„Przyszła godzina, w  której m nie, patriocie, 
zaprzysięgłem u urzędnikow i K ościoła rzym­
skiego, w ypada m ów ić stanowczo i bez ukry­
w ania praw dy istotnej. H ierarchia Romy, 
rządząc w  Polsce pod opieką rzym sko-nie- 
m ieckich cesarzy od lat kilkunastu, m iała już 
dosyć czasu zaszczepić się i um ocnić sw ój 
w pływ  w  Polsce, a przez nią i w L itw ie czyli 
pozyskać sobie przez sw oich urzędników, tj. 
przez setk i sw ych biskupów, opactw  i k laszto­
rów ślepą w iarę, czyli ufność i zaufanie ciem ­
nego, a raczej ociem nionego ludu... K rólowie  
i dygnitarze przodkom sw ym , a nie szlachcie 
lub nam niechaj przypiszą w inę, że na to po­
zw olili, tj., że dopom agali cudzoziem skiem u  
stow arzyszeniu rozgospodarować się i ugrun­
tować sw oją hierarchię i w ładzę, czyli w pływ  
nad masą ciem nego ludu w  slow iańszczyźnie  
zachodniej i środkow ej. Teraz zaś nie pozo­
staje nic innego, jak tylko dopomagać kurii 
rzym skiej, która najnaturalniej pragnie sw ój 
w pływ , sw oją w ładzę i sw oją feudalną h ie­
rarchię zorganizow ać w  slow iańszczyźnie  
w schodniej, czyli jeszcze i na Rusi, gdyż tego 
w ym aga w łaśnie czynna polityka dworu  
rzym skiego, czyli jak się m ów ić zw ykło; 
polityka K ościoła rzym skiego. Z upełnie szcze­
rze m ów ię do w as i powtarzam, że nie tak 
łatw o będzie królom i w szelkim  rządom po­
zbyć się w pływ u stow arzyszenia rzym skiego, 
czyli silnego, utrw alonego przez sam czas i u- 
żyw anego przez sam ych królów, książąt i dyg­
nitarzy, przez jednych przeciw  drugim, a któ­
rego to stow arzyszenia i m nie losy uczyniły 
urzędnikiem , tj. członkiem . Zastanów cie się, 
że gdzie ono w szczepiło sw oją polityczną or­
ganizację w  masy ciem ne, tam prędzej zginie 
król i szlachta n iżeli ono, albow iem  jeżeliby- 
ście spow odow ali konieczność, to w  takim ra­
zie rzymska kuria ogłosi tylko interdykt, za­
mykając kościoły należące do niej, a jej bi­
skupi, opaci, klasztornicy z łatw ością mogliby  
dać pochop do pow stania ciem nych przeciwko  
św iatu... Jest nader łatw o biskupom, opatom  
i przeorom w ypuścić na cały kraj sto tysięcy  
m nichów  i pozbyć się przez lud ciem ny nie- 
tUegłych d la Kościoła. Pam iętajcie, że niczym  
nie odpędzicie pożarów i że poszłyby z dy­
mem w szystk ie folw arki, dwory w skazane 
przez nas, a przecież klasztory są obm urowa­
ne, jako tw ierdze kościoła Romy — przy tym  
zaś wojsko najem ne cudzoziem skiego autora­
mentu, czyli obca jednolita siła, zostaje pod 
dow ództwem  życzliw ych dla tego Kościoła. 
W ystąpi w ięc ona przeciwko konfederacjom  
pogorzelców i przymusi ona szlachtę aby była
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CHRZEŚCIJAŃSKIE ś w i a d e c t w o  
NIEOCHRZCZONEJ

L ata  1909 i 1943 o b e jm u ją  n iezw ykłe  życie 
córk i francusk iego  żydow skiego lekarza  — 
Sim one W eil. Z osta ła  ona n azw an a  „geniuszem  
pod krzyżem " d la  sw ego głębokiego zrozum ie­
n ia  C hrystusa . S im one W eil ukończyła  u n i­
w e rsy te t fran cu sk i i zo stała  docentem  filozo­
fii. In te rp re to w a ła  w  now y. o ryg ina lny  spo­
sób antyczność grecką. Podczas n iem ieckiej 
okupacji w spó łp racow ała  z fran cu sk im  ru ­
chem  oporu i rządem  na  w ygnaniu . Ze spuś­
cizny lite rack ie j tej nape łn ione j duchem  p ro ­
roczym  Żydów ki w yn ika , że chodziło  je j o 
..in k a rn ac ję  c h rz e śc ija ń s tw a ', o żywe, p ra k ­
tykow ane ch rześc ijań stw o  w  naszych czasach. 
Pom im o w ielu  rozm ów  z fran cu sk im  k a p ła ­

nem  zakonnym  nie znalaz ła  drogi do Kościoła 
rzym skokato lick iego . U zasadn ia ła  ona to tym . 
że K ościół zbyt zw iązał się po lityką  i że jej 
obcy pozostał duch łac iń sk i K ościoła. Człow iek 
w spółczesny nie może w tym  K ościele znaleźć 
sw ej ojczyzny, czu je  się n iesw ojo  i b rak  m u 
m iste riu m  m iłości i ubóstw a. U m arła  nie 
ochrzczona. A jed n ak  je j słow a p rzekonu ją  
każdego m yślącego ch rześc ijan ina .

W ALKA PRZECIWKO BRONI ATOMOWEJ
D uński socjalistyczny  m in is te r K ościoła, 

pan i Bodil Koch, zapow iedziała , że będzie 
p rzem aw ia ła  na W ielkanoc do uczestn ików  
m arszu  p ro testacy jnego  do K onpenhagi. o rga­
n izow anego przez ..K am panię p rzeciw ko b ro ­
ni atom ow ej.

posłuszna na w ieki i m ilczała na w ieki. Gdy­
by to w szystko nie w ystarczyło, kuria uczyni 
w ezw anie do rządów niem ieckich, aby sw oi­
mi w ojskam i przywróciły porządek i aby w y­
nagrodziły sobie ziem ię pogorzelców. Zostanie 
tylko lud w ierny kurii Romy oraz jej bisku­
pom oraz jej zakonnicy, o ile pozostaliby 
przy życiu po takiej w ojnie domowej.."  
(M owa Dulgosza na sejm ie lubelskim ). Oto 
są to atrybuty Ducha św., którym i rzymski 
Kościół w essal się w krew i duszę narodu 
polskiego, rządził nim  i rządzi dalej niezależ­
nie od zm ienionych form ustrojowych. Należy  
zauw ażyć, że m ów i o tym nie ksiądz polsko- 
katolicki, sekciarz am erykański czy kom uni­
sta, ale jeden z najśw ietlejszych  duchownych  
rzym skich, którego o antykatolickość trudno 
posądzić. N ie były to tylko czcze pogróżki '
ks. Jana Długosza. W kilkadziesiąt lat póż- »
niej na życzenie dostojników  Kościoła rzym­
skiego w yrżnięto tysiące hugenotów  w noc fl
św . Bartłom ieja. Papież Benedykt XIII pole' g
cił bić w  dzw ony i śpiew ać radosne „Te Deum  
laudamus" i m edale pam iątkow e w ybić kazał.
W pałacu w atykańskim  w  Sali K rólew skiej 
do dzisiaj m ożna oglądać obraz przedstawia­
jący rzeź niew innych chrześcijan, jako sym ­
bol zw ycięstw a Kościoła — podboju dusz dla 
Chrystusa. W takiej sytuacji szlachta polska 
nie była zdolna do w ystąpienia przeciwko na­
dużyciom  rzym skiego Kościoła i odstępstwu  
jego od ducha Ewangelii. Pragnąc niezależ­
ności od Rzymu m usiałaby pójść z masami 
chłopskim i, na co nie m ogła sobie pozw olić, 
zw iązana interesem  w spólnym  z Kościołem , 
który pańszczyźnianą n iew olę chłopa w  im ię 
praw boskich w iern ie podtrzym ywał. A sm ut- _ 
na była dola ciem iężonego chłopa. Stanisław  
Staszic, którego o tendencje w yw rotow e tak­
że trudno posądzić, jeszcze w  kilkaset lat póź­
niej tak pisze: „Dumny sam owladca, kiedy 
sw oim i w ojnam i przeszło m ilion ludzi w ytra­
cił, kiedy dla lepszego uciem iężenia pozo­
stałych przy życiu fałszow aniem  pieniędzy  
z majątku obdzierał... M acież w y serce?
I w y jesteście chrześcijanie! Oszczercami są, 
nie nauczycielam i w iary Chrystusa ci w szys­
cy kapłani, którzy w am  taką naukę podali...
N ie obyw atelam i, ale nieprzyjaciółm i Polski 
jesteście. W ięcej szkodzicie tem .i krajowi, 
niżeli, niżeli szkodzili M oskale, Szw edzi, N iem - 1 
cy, Turcy i Tatarzy... Tych okrucieństw o pa­
dało na niektórych i kończyło się w  lat kilka. 
W asze okrucieństw o trapi nie tylko żyjących, 
ale nadto k ładzie przeszkodę w ieczną, aby 
Polska mogła ze sław ą powstać:.."

Tym niem niej nurtuje w  Polsce myśl zw o­
łania Synodu narodowego i uniezależnienia  
się od Rzymu. Tę m yśl propagują najw ięksi 
m ężow ie stanu ów czesnych czasów  jak: Jan 
Ostroróg. Frycz M odrzewski i inni.

Gdy dziś, z perspektywy kilkuset lat, czy­
tam y w ypow iedzi tych św iatłych  m ężów  za­
dziw ia nas trafność ich sądów  o roli K ościo­
ła rzym skiego w  Polsce oraz odwaga i troska
o dobro Rzeczypospolitej.

W ciągu ostatnich stuleci słow a pisarzy i 
m ężów stanu o sprawach dotyczących Ko­
ścioła rzym skiego w  Polsce były przem ilcza­
ne i nieznane szerszem u społeczeństw u.

W ychow ywało się ludzi w  atm osferze, że. 
K ościół rzymski i Polska to praw ie jedno.

Ostatnie lata ujaw niły, że w alka o suw eren­
ność duszy narodu trw a już od w ielu  w ieków .

Z  Ż Y C I A  
K O Ś C I O Ł A

FOTOKRONIKA

W d r u g i d z ie ń  Ś w ią t  W ie lk a n o c y  w  P r o k a te -  
d rze  W a r s z a w s k ie j  J. E. K s. B is k u p  M a k s y ­
m il ia n  R o d e  o c h r z c i ł  m a łe  p o ls k o k a to l ic z k i .

W B o le s ła w iu  ta k ż e  d z ie s ię ć  p ar  c h r z e s t ­
n y c h  n a  p y ta n ie  p r o b o s z c z a  k s . G o tó w k i -  
„ C z e g o  ż ą d a s z  od  K o ś c io ła  B o że g o ? * 4 — o d ­
p o w ie d z ia ło  „ W ia r y "  -  o c z y w iś c i e  p o ls k o -  

k a to lic k ie j .

N e o p r e z b ite r  k s . B o n c z a r  w  d n iu  p r y m ic j i  
z p le b a n ii  w e  W ro c ła w  iu - L e ś n ic y  u d a je  s ię  

d o  K o ś c io ła .



S P t o W Y  P n i A  j

ŚLU SA R Z ZA W IN IŁ, 
A K O W A LA ... PO W IESILI 

C Z Y L I B R A K A R Z  
K O Z ŁE M  O FIA R N YM

P r o k u r a t u r a  k r a k o w s k a  w y t o c z y ł a  
sp raw ę  d y r e k c j i  P la s zo w ic k ic h  Za-  
l a d ó w  C e r a m ik i  B u d o w la n e j ,  o s k a r -  
a j ą c  ją  o p r o d u k o w a n i e  ceg ły ,  k to -  
a  a b s o lu t n i e  n ie  n a d a w a ł a  się  d la  ce~ 
dw b u d o w l a n y c h .  A ceg łę  tę  w  mil io-  
a c h  S2 tu k  k i e r o w a n o  n a  t e r e n  No- 
re j H u ty  -  oczka  w  g łow ie  p o l s k ic h  
o b o tn ik ó w  i p o l s k ie g o  p r z e m y s ł u ,  
fe k t :  ś c i a n y  r y s o w a ł y  się, d o m y  gro-  
i ły  z a w a le n i e m .  T y g o d n i k  „ P o l i ty -  
a ‘> p isze ,  że  t y lk o  p r z y p a d e k  z rzą -  
ził, iż u j a w n i o n e  zos ta ło  g ig a n ty c z n e  
r a k o r ó b s t w o  w  p r z e m y ś l e  c e r a m ik i

c z e r w o n e j ,  czyl i in a c z e j  m ó w ią c  w 
cegieln i  p laszowickie .j .

Oto p e w n e g o  d n ia  in ż y n ie r  S a n d o r  
w z ią ł  do r ę k i  cegłę .  N ie zg r a b ia s z  n ie  
p o t ra f i ]  j e j  u t r z y m a ć .  Cegła  s p a d ła  
na  z ie m ię  i ro z b i ła  się  w  „ d r o b n y  
m a k “ . Z a i n t e r e s o w a n o  się ,  s k ą d  p o ­
ch o d z i  ta  k r u c h a  cegła ,  i u s ta lo n o ,  
że  p r o d u k u j ą  ją  P l a s z o w ic k ie  Z a k ła ­
d y  C e r a m ik i  B u d o w la n e j .

Cegłę  p o d d a n o  b a d a n i u  l a b o r a t o r y j ­
n e m u .  O kaza ło  się, że  z a m i a s t  ceg ły  
150 -  d o s t a r c z o n o  ceg łę  o w y t r z y m a ­
łości 70 do 90. D o m y  b u d o w a n e  na  
o s ied lu  „ N o w o g ó r z e w s k i m “ i „W ie-  
c z y s t a 11 w  N o w ej  H u c ie  m ia ły  b y ć  
s zczeg ó ln e j  k o n s t r u k c j i .  W y s o k o ś ­
c iowce .  E k s p e r y m e n t a l n e .  D la teg o  ż ą ­
d a n o  ceg ły  o szczegó ln ie  w y s o k i e j  
w y t rz y m a ło ś c i .

G d y b y  n ie  p r z y p a d e k ,  p ła sz o w ic k ie  
z a k ł a d y  p r a w d o p o d o b n i e  p r o d u k o w a ­
ły b y  do dziś  d n ia  z łą  cegłę.

F in a ł e m  te j a f e r y  bĘdzie  r o z p r a w a  
s ą d o w a ,  k t ó r a  w y ja ś n i  w s z y s tk i e  o k o ­
l icznośc i ,  t o w a r z y s z ą c e  p ła sz o w ic k ie -  
m u  b r a k o r ó b s t w u .

W P łaszo  w ie  n a  p rz e s t r z e n i  o s t a t ­
n ie g o  r o k u  coś n iecoś  s ię  zm ien i ło .

Z m ien i ł  s ię  d y r e k to r ,  z w o ln io n y  zo­
s ta ł  k i e r o w n i k  t e c h n ic z n y  i  g łó w n y  
ks ięg o w y .  P r z y s z ł a  n o w a  d y r e k c j a .  
J e j  s t o s u n e k  do p rz e sz ło ś c i  j e s t  ro z ­
b r a j a j ą c y .

N o w y  k i e r o w n i k  t e c h n ic z n y  o ś w i a d ­
czył p rz e d s t a w ic i e lo w i  „ P o l i t y k i ' 1 -  
że...

n ie  w ie r z y  w  p ro c e s ,

^  s zu k a l i  koz ła  o f i a r n e g o  i z n a l e ź ­
li,
n o n s e n s e m  j e s t  d o m a g a ć  się c e ­
g ły  o w y t r z y m a ło ś c i  150. T a  o 
w y t r z y m a ł o ś c i  60 t e ż  j e s t  d o b ra .  
B u d u j e  się z n i e j  d o m y  (a le  te  
d o m y  s y p ią  s ię ,  (p rzy p .  red.) ,

■fc j e d y n y  j e j  ( p o p r z e d n ie j  d y r e k c j i )  
b łąd  p o le g a ł  n a  t y m ,  że  s p o r z ą ­
d z a ł a  d o k u m e n t a c j ę  n i e z g o d n ą  z 
r z e c z y w is t ą  w a r to ś c i ą  cegły.

N a jc i e k a w s z e  w c a ł y m  w y w o d z ie  
tego o s o b l iw eg o  k i e r o w n ik a  t e c h n ic z ­
ne go  j e s t  d ą że n ie  do  p rz e rz u c e n ia  
o d p o w ie d z i a ln o ś c i  2a  złą  c eg łę  na.. . 
b ra k a r z a .

Z ty m  b r a k a r z e m  to b y ło  t a k .  P o ­
p rz e d n i  d y r e k t o r  ceg ie ln i  p. K o c h a ­

n o w s k i  z w y k ł  by ł  ro b ie  w s z y s tk o  „ n a  
m e d a l " .  Więc i cegła  w y r a b i a n a  w 
z a k ł a d a c h  m u s ia ł a  b y ć  „ I  k l a s y .  
H o b b y  d y r .  K o c h a n o w s k ie g o  by ło  
d a w a ć  p r o d u k t  p i e r w s z e j  j a k o śc i .  A 
że s u r o w ie c  nie  z aw s z e  by l  w ła śc iw y ,  
a m ie s z a n k a  n a jc z ę ś c ie j  n ie  o d p o w ia ­
da ła  p rz e p is o m  t e c h n o lo g ic z n y m ,  b r a ­
k i  s u r o w c o w e  „ n a d r a b i a ł o 1* się  p rzez  
o d p o w ie d n io  w y ż sz ą  k w a l i f i k a c j ę  z le j 
cegły .

K ie d y  b r a k a r z  W o sz c zy n a ,  k tó r y  
p ó ź n ie j  zosta ł  m a j s t r e m  w te j ceg ie l ­
ni ,  o d m ó w i ł  k w a l i f i k o w a n i a  j a k o  ce­
g ły  I gat.  ceg ły ,  k t ó r a  w  j e g o  r o z u ­
m i e n i u  b v ła  b e z w a r to ś c io w a ,  u s u -«
n ię to  go z z a j m o w a n e g o  s t a n o w is k a .  
N a  jeg o  m ie j s c e  b r a k a r z e m  z osta ł  
- r e d u k o w a n y  s t r a ż n i k  G a je w c z y k .  
k t ó r y  w ten  s p o só b  „ s p r a w d z a ł 11 ga ­
t u n e k  c e g ły :  b ra ł  c eg ie łkę  do  r ę k i  i 
r z u c a ł  n ią  o z ie m ię .  Nie  p rz e p o ło w i ła  
się -  to  u z n a w a ł  z a  cegłę. ..  I k a t e ­
gori i . ro z b i ła  sie n a  dw ie  części  — to  
b y ła  cegła. .. d r u g ie j  k a t e g o r i i  itd.

P o  p r o s t u  w ie rz y ć  się  n ie  c h ce ,  że  
p o d o b n e  s to s u n k i  m o g ą  p a n o w a ć  w 
p ro d u k c j i .

NOWE KSIĄŻKIG Z Y  T A K I  C Z Ł O W I E K
M O Ż E  B Y Ć  A D W O M T E M ?

P RZED trzem a  la ty  caty  k ra j 
em ocjonow ała  sp raw a  w ie ­
lok ro tnego  m ordercy . Ma- 

urkiewicza. Z ostał on skazany  na 
imierć. W yrok  w ykonano.

W ydaw ałoby  się. że fo rm a ln ie  
p ra w a  w y rafin o w an eg o  m order- 
y została  zakończona praw om oc- 
lym w y ro k iem  sądow ym . A le 
Izialo się inaczej. S p raw a  M a- 

u rk iew icza  odżyw ała  w ie lo k ro t­
ne  i to  po jego  s tracen iu . O dży­
wała d latego , że w  kręgu  tego 
:b rodn iarza d z ia ła li jego  w spól- 
licy. a w śród  n ich  p ro k u ra to r  
idward Jaśko, k tó ry  doczekał się 
‘S tatecznie usun ięc ia  7. za jm ow a- 
ie«o „■‘tanow iska . Ja śk o  salw ow ał 

/lazui-kiew icza p rzed  odpow ie- 
Iz ia lnośtia  karna .

Kiedy jeden ze spraw ozdawców  
ądouych  (red. L. W olanow ski) 
>azwa! 7 tego powodu p ioku iato- 
•a Jaśkę — łajdakiem, ten czując 
>ię dotknięty oskarżył go o znie­
sławienie. Długie były perypetie 
Iziermikarza. który zakw alifiko­
wał nader łagodnie p. Jaśkę. Sąd 

{rakowski. niestety, uznał, że o- 
sreślenie „prokurator — łajdak" 
rodzi w poczucie godności Jaśki. 
Ostatecznie red. L. W olanowski 
:ostał skazany.

M inister Spraw iedliw ości w niósł 
z urzędu rew izję nadzwyczajną, 
domagając się całkow itego unie­
w innien ia  red. L. W olanowskiego. 
Sąd N ajw yższy uznał nadzw yczaj­
ną rew izję M inistra Spraw iedli­
w ości za uzasadnioną i red. Wo­
lanow skiego ostatecznie un iew in­
nił od zarzutu zniesław ienia pro­
kuratora - kontrahenta m order­
cy M azurkiewicza.

P ozosta je  jed n o  jeszcze zagad­
n ien ie  p ro k u ra to r- ła jd a k  po w y­
rzucen iu  z p ro k u ra tu ry  w ojskow ej 
został p rzy ję ty  do ad w o k a tu ry  w 
K rakow ie. N ie znam y  okoliczno­
ści. jak ie  tow arzyszy ły  w p ro w a ­
dzeniu do sro n a  czcigodnych 
p rzedstaw ic ie li ad w o k a tu ry  grodu 
podw aw elsk iego  ex p ro k u ra to ra - 
ła jd ak a  E dw arda  Jaśk i.

W ydaje nam się, że honor te­
renowych Rad A dwokackich nie 
pow inien pozwolić rt to, by w 
fjronie przyzwoitych adwokatów  
zasiadał ł a j d a k .

T ak nam  sie w ydaje . A może 
m ylim y sie. P rosim y  zatem  o od­
pow iedź ze strony  K rakow sk ie j i 
N aczelnej R ady A dw okackiej. 
R ów nocześnie w ysyłam y listem  
poleconym  do za in teresow anych  
kom órek sam orządu  adw okack ie ­
go n u m e r ..Rodziny", w  k tó rym  
zam ieszczam y ten a rty k u ł .

Nakładem W ydawnictwa Literatury Religijnej. Warszawa ul. W il­
cza 31. ukazały się now e publikacje:

Ks. Biskup Doc. Dr M aksym ilian Rode -  „O KOŚCIELE JEZUSA  
CHRYSTUSA". Cena 3 zł.

Autor w  przystępnej form ie ukazuje w św ietle Pism a Św. i Trady­
cji podstawy dogm atyczne Kościoła Polskokatolickiego i Jego hi­
storyczny rozwój.

Ci, którzy pragną głębiej poznać istotę Kościoła P olskokatolickie­
go i jego zasady, w inni tę broszurę uw ażnie przeczytać.

*

Ks. mgr Szczepan W łodarski -  „ZARYS DZIEJÓW PAPIEST­
WA", str. 182, Cena 20 zł.

Jak w ykazuje już sam tytuł, autor przedstawia historię rozwoju  
papiestwa, ukazując sylw etki papieży w  chronologicznym  porządku. 
W książce znajdziem y w iele  ciekaw ych faktów  opartych na źró­
dłach historycznych. Autor ukazał je na tle stosunków  społeczno- 
politycznych w  ich przyczynowym  związku.

W okresie w ielk ich  „odbrązowień" historycznych książka zasłu­
guje na specjalną uwagę.

*

Ks. Edward Narbutt -  „OD CELIBATU DO CUDZOŁÓSTWA1'. 
Cena 3 zł. Broszura napisana żyw o i interesująco.

Autor om awia genezę celibatu, rozwój i jego następstwa.
Jak sam m ów i w  przedm owie, pragnie do domów kapłańskich

i plebanii w puścić trochę pow ietrza i św iatła i ukazać życie bez 
m aski. Cel zamierzony osiągnął.

Dorośli obojga płci powinni sięgnąć po tę książeczkę.
*

..PRZEZ MARYJĘ DO JEZUSA" — mila i pożyteczna książka, 
która powinna się znaleźć w każdym domu katolickim . Rozważa­
nia maryjne oparte na głębokiej w iedzy teologicznej mogą być po­
mocą kapłanom w  czasie nabożeństw  m ajowych i św ieckim  czci- 
c iełom Maryi.

Żywy i popularny język tej książki u łatw ia czytanie i przysw o­
jenie jej treści. Cena 9 zł.

*

Ks. dr Antoni Naum czyk — „BIBLIJNE PODSTAWY PAPIES­
TWA RZYMSKIEGO". Cena 4 zł.

Autor — biblista, spokojnie i beznam iętnie na podstawie tekstów  
biblijnych udowadnia, że dogmat o nieom ylności papieża i w yp ływ a­
jące zeń następstw a są niedorzecznością i fałszem .

Książka ta dla w szystkich zainteresow anych zagadnieniem  re­
ligijnym . a prymatem papieskim  w szczególności, jest arcypożytecz- 
na.



ROZMOWA 
Z CZYTELNIKAMI

; CHCĘ BYĆ P I Ę K N A  
*

) WODA TO TEŻ KOSMETYK

TO b y w a  t a k , że  k o m u ś  po  raz p ie r w s z y  w p a d ­
n ie  do rą k  n a sz  ty g o d n ik  , .R o d z in a Lt. C zy ta , 
c zy ta ,  o c zy  p r z e c ie r a  i  d o w ia d u je  s ię , że  w  

3o lsce  je s t  K o śc ió ł P o l s k o k a to l ic k i ,  że  d z ia ła , r o z -  
j)ija  się  i że  c o ra z  w ię c e j  lu d z i  p r o w a d z i do  B o g n

do  z b a w ie n ia .
J e ż e l i  c z y te ln ik  je s t  m y ś lą c y  i p o ję c ia  B ó g  i  r e -  

ig ia  n ie  s ą  m u  o b c e , p is ze  n a jc z ę ś c ie j  do R e d a k c j i ,  
ib y  s ię  czeg o ś  w ię c e j  d o w ie d z ie ć  o K o śc ie le , o J e -  
jn w ła d z a c h , o o r g a n iza c ji.

T r u d n o  z a d o ś ć u c z y n ić  m i ł y m  C z y te ln ik o m  i  w  
o d p o w ie d z ia c h  R e d a k c j i , w  liśc ie  c z y  a r ty k u le  
v s z y s tk ie  s p r a w y  w y ja ś n ić .

D la teg o  P a n ią  T E R E S Ę  J IN D R Ę  Z P O Z N A N IA  
ip r z e jm ie  k i e r u j e m y  do n a sze g o  ks. p r o b o sz c z a  
r. P ra cza  w  P o z n a n iu  u l. G r u n w a ld z k a  46, k tó r y  
'.h ę tn ie  u d z ie l i  w s z e lk ic h  in fo r m a c j i  d o ty c z ą c y c h  
K ościo ła  i  o d p o w ie  n a  in te r e s u ją c e  Ją za g a d -  
l ie n ia .

N ie d łu g o  ta k ż e ,  g d z ie ś  w  k o ń c u  m a ja , w  P o zn a -  
t iu  p r z y  u l. K o ś c iu s z k i  z o s ta n ie  p o ś w ię c o n y  n o w o  
:o śc ió ł, w  k tó r y m  b ę d z ie  s ię  o d p ra w ia ła  c o d z ie n ­
n e  p o ls k a  M sza  św . K u r ia  B i s k u p ia  z W a r s z a w y  
ie le g u je  k s ię d z a  za ra z  po  ś w ię c e n ia c h  do  P o zn a -  
lia , a b y  S ło w o  B o że  g ło s ił i m ie s z k a ń c o m  teg o  
n ia s ta  w y ja ś n ia ł  r ó żn ic e  m ię d z y  k a to l ic y z m e m  a 
j ja ty k a n iz m e m . B ę d z ie m y  r a d z i, j e ż e l i  P an i T e resa  
o o zn a w szy  p o ls k i  k a to l ic y z m  p o m o że  k a p ła n o w i  
v  p ra cy .

M iły  lis t  n a p is a ł  ró w n ie ż  P . R O M A N  Z W A Ł -  
3 R Z Y C H A .

J e m u  ta k ż e ,  k tó r y  s z u k a  P r a w d y  i w  w ie r z e  
\ie  c h c ia łb y  z b łą d z ić ,  r a d z im y ,  a b y  p o s ze d ł do  na -  
<zego p r o b o sz c z a  k s . m g r  R o m a n a  K ra u z e g o , k tó -  
■y p r ze d  d w o m a  la ty  — je s z c z e  ja k o  d u s z p a s te r z  
•z y m s k o k a to l i c k i  — m ó w ił  r ó w n ie ż  o P io tr o w e j  
)pocc ,  a  dz iś  j e s t  k a p ła n e m  K o śc io ła  P o ls k o k a to -  
ic k ie g o . K s. K ra u z e  na  p e w n o  o d p o w ie  na  w s z y s t ­
kie in te r e s u ją c e  P a n a  p y ta n ia .

O b sz e rn y  lis t  n a p is a ł do  n a s  ta k ż e  P. W IE S Ł A W  
HOCH  Z G Ł O W N A  K  Ł O W IC Z A .

N o cóż, P a n ie  W ie s ła w ie , z t re ś c ią  l is tu  P a n a  
ca łk o w ic ie  s ię  z g a d z a m y .  N a w r ó c o n y c h  n ie  tr ze b a  
ta w ra c a ć . A d r e s u  n a sze g o  p r o b o sz c z a  w  G ło w n ie  
w ska za ć  n ie  m o ż e m y ,  bo ta m  go je s z c ze  n ie  m a . 
4 le  d z ię k u je m y  B o g u , że  W ie s ła w ó w  H o c h ó w  je s t  
i; P o lsce  c o ra z  to ię c e j,  k tó r z y  g ło w y  m a ją  d o  m y ­
dlenia, a se rc a  p o ls k ie  i k a to l ic k ie .

W z ra s ta  ś w ia d o m o ś ć  n a r o d o w a  i k u l tu r a  r e l i ­
g ijna , lu d z ie  z a c z y n a ją  o d r ó żn ia ć  c h r y s t ia n iz m  od  
o a p izm u , a E w a n g e lię  od e n c y k l i k  p a p ie s k ic h .

D o b rze  >byłoby, a b y  ta k  j a k  P a n  s p o tk a ł  się z  
,R o d z in ą ”, p r z y  P a n a  p o m o c y  s p o tk a l i  się  z n ią  
in n i lu d z ie . T r ze b a  b u d z ić  lu d z i  z  o d w ie c z n e j  d u -  
2h o w e j  d r z e m k i .  T r ze b a  z n ie w o lo n y m  u m y s ło m ,  
<tóre n a w e t  w ia rę  ch cą  im p o r to w a ć  z  z a g ra n ic y  
o r z e c iw s ta w ić  p r a w d ę  w  E w a n g e li i  z a w a r tą .

K a ż d y  w ie r z ą c y  c z ło w ie k  n a s z y c h  c za só w  w in ie n  
5yć n o s ic ie le m  i a p o s to łe m  C h r y s tu s o w e j  p r a w d y ,  
i C h r y s tu s  n ig d y  z k ła m s tw e m ,  z  o b łu d ą , z  fa ł­
s z y w y m  ś w ię to s z k o w s tw e m  n ie  u z n a w a ł  k o m p r o m i­
sów. , ,B ia d a  w a m “ — oto  Jeg o  s ło w a  p o d  a d r e s e m  
i b łu d n y c h  fa r y z e u s z y ,  k tó r z y  w c ią ż  na  w ia rę  o j ­
ców  s ię  p n w n ły u w li .

M iły  i s e r d e c z n y  l is t  n a p isa ła  P. IR E N A  K O W A L -  
S K A  Z T O R U N IA . G d y  c z y ta łe m  go, w y d a w a ło  m i  
ń ę , ż e  s ied zę  u  n i e j  u: d o m u  to to w a r z y s tw ie  co- 
tej r o d z in y ,  a n a  s to le  je s t  c h le b  — ta k i  z c h r u p -  
‘cą -  i je s t  coś do  c h le b a , a m y  g w a r z y m y  o s p r a ­
w ach  B o s k ic h  i lu d z k i c h  ja k  s ta r z y  p r z y ja c ie le .

N ie c h  T e n , k tó ry  o m u s z e lk a c h  n a  d n ie  m o rz a  
o a m ię ta , b ło g o s ła w i W a s ze j  R o d z in ie , z d r o w ie m  i 
aogodą  d u szy  o b d a r z y . O , ,R o d z in ie “ p a m ię ta jc ie  i 
z ró b c ie  coś, b y  ją  w ię c e j  lu d z i  c zy ta ło . M a m y  na-*

J a k  w spom nia łam  ju ż  w p ierw szym  ..K ąci­
ku". będziem y m ów ić ty lko  o kosm etykach  
tan ich , dostępnych  każdem u.

Do tak ich  kosm etyków  należy  w oda. Tak. ta  
zw y k ła  w oda z k ran u , czy ze studn i. N iestety  
pojęcie „kąp ie l"  łączy się u nas z cosobotnim  
porządkiem ... N ie pam ię tam y  zw yk le  o tym . 
że m ycie się m n ie j czy  b ard z ie j dok ładne, to  
n ie  ty lk o  zm yw an ie  ku rzu  i b ru d u , a le  zna- 

. kom ity  środek  d la  zachow an ia  m łodości i u- 
(  rody.
f  W oda je s t n iezbędna  d la  skóry . S kó ra  nie
i  nasycona w oda s ta je  się  zw iotczała, m ało  e- 
f  las tyczna . ź le u k rw io n a . A ngielk i słyną  z ład - 
f nej, m odnej cery  w  dużej m ierze  dzięk i m gli- 
f sto -deszczow em u k lim atow i W ysp B ry ty jsk ich . 
t N ie bó jm y  się w iosennego  deszczu. Podobno
1 G re ta  G arbo , s ły n n a  n iegdyś gw iazda ek ra - 
f n u . zn an a  z m łodego w yglądu  i obecn ie  m im o 
f  sw ej 60-tki, w y k o rzy stu je  każd y  deszcz na 
f  1 1/2 — 2-godzinny spacer. 
f K to  m a m ożliw ość kąo ie li i natrysków 7, niech 
f  ko rzy sta  z  n ich  ja k  najczęśc ie j. Je ś li to  m ożli- 
f we. choćby  codziennie. N ajlepsza  k ąp ie l je s t 
f  w ów czas, gdy te m p e ra tu ra  w ody  je s t nie w yż- 
f  sza  n iż  38°, a sam a k ąp ie l n ie  trw a  dłużej niż 
f  15 m in u t. D la osób osłab ionych  i zm ęczonych 
f  dobra  je s t kąp iel z d o d a tk iem  2 kg soli ku- 
/ chennej n a  w annę. P o  kąp ie li tak ie j trzeba  
f  je d n a k  skórę op łukać  czysta w oda i na 30 m i- 
f  n u t położyć się.
f D la w yczerpanych  nerw o w o  bard zo  w sk a ­

K A L E N D A R Z  T Y G O D N I O W Y  

N a 19 tydzień roku od 7—13 m aja 1961 r.
Wschód
słońca

Zachód
słońca

7. N. 5 po W ielkanocy, D om icelli, Eufrozyny,
Floriana 3,55 19,11

8. P. Dni Krzyża, Stanisław a B. 3,53 19,13
9. W. Dni Krzyża. Grzegorza z Nazaretu,

Dzień Z w ycięstw a 3,52 19,16
10. Ś. Dni Krzyża, Izydora Oracza, A ntonina 3,50 1946
11. C. W niebow stąpienie Pańskie, M amerta, Hermana,

Ludom ira 3,48 19,18
12. P. Pankracego, D onatylii 3,46 19,19
13. S. Serw acego, Roberta, B ellarm ina 3,45 19,21

zana jest kąp iel z ig liw iem  sosnow ym . T rzy — 
cztery  garście  ig liw ia zaparza  się litrem  w rzą ­
cej w^ody, potem  odcedza i o trzy m an y  nap ar 
w lew a do w’anny. Po kąp ieli te j w skazane  jest 
w ypić szk lankę n a p a ru  z k w ia tu  lipow ego i 
położyć się. ciepło się ok ryw ając .

P rzy  bardzo  zw iotczałej i w ysuszonej skórze 
id ea ln a  je s t kąp iel z o tręb am i pszennym i. 1 
kg o trąb  zaw ieszam y w  płóciennym  w o­
reczku w naczyniu  z gorącą w odą. U zyskany 
w  ten  sposób n a p a r  w lew am y do w anny. Po 
kąp ie li w  o tręb ach  nie należy  c ia ła  w ycierać, 
a le  pozw olić m u w yschnąć. K ąp ie l tę  oczy­
w iście  s to su jem y  w  dob rze  n ag rzane j łazience. 
Do n a jsku teczn ie jszych  k ąp ie li należy kąp iel 
g licerynow a i kąp ie l z d oda tk iem  w ody ko- 
lońsk iej. P ie rw sza  św ie tn ie  w ygładza zby t su ­
chą  i łuszcząca się skórę, d ru g a  dzia ła  p rzesu - 
szająco  na  skó rę  tłu stą , w ąg row atą . N a jed n ą  
kąp ie l b ierze się 300 — 500 g r g liceryny, a 
150 — 250 gr. w ody kolońskiej.

K ąp ie le  te  są kosztow niejsze , a le bardzo  sk u ­
teczne. tak , że w  raz ie  po trzeby  pow inno  się 
sobie n a  n ie od czasu do czasu pozw olić. Tym  
b ardzie j, że 1 — 2 kąp ie le  ju ż  d a ia  efekt.

BEAT A

d z ie ję ,  że  j u ż  w  m a ju  p o d a m y  a d r e s  p o ls k o k a to -  
l ic k ie j  k a p l ic y  w  T o r u n iu .

K to ś  z R e d a k c j i  , ,R o d z in y “ na  o tw a rc ie  k a p l ic y  
p r z y je d z ie  i s p o tk a  s ię  z  W a m i .

P. T A D E U S Z A  R Z U C ID Ł O  Z S Z A S T A R K I  ta k ż e  
, ,R o d z in a “ z a p ro w a d z i ła  aż do  p a r a fi i  w  L u b lin ie .  
P o w y s łu c h a n iu  n a b o ż e ń s tw a  m i ł y  l i s t  do  n a s  n a ­
p isa ł.

P a n ie  T a d e u s z u , z  p o w ia te m  k r a ś n ic k im  n ie  je s t  
t r a g ic zn ie .  J e s t  ta m  s ta ra  i  l ic z n a  p a r a fia  w  S w ie -  
c ie c h o w ie  g ro m . A n n o p o l ,  w  D ą b ró w ce  gm . P o to k  
w ie l k i ,  w  L ip ie  L u b e ls k i e j  od n ie d a w n a  d u s z p a -  
s t e r z u j e  ks .  J ó z e f  S o b c z a k ,  a od S z a s ta r k i  do  p o ­
w ia tu  k r a s n y s ta w s k ie g o ,  g d z ie  j e s t  s ze re g  p a ra fii, 
ta k ż e  n ie d a le k o .  A j e ż e l i  P a n  T a d e u s z  za p o zn a  
s w o ic h  z n a jo m y c h  m y ś l ą c y c h  lu d z i  z ,,R o d z in ą ” 
i in n y m i  c z a s o p is m a m i n a sze g o  K o śc io ła  i p r z e k o ­
na  ich , że  za  c z y ta n ie  , ,R o d z in y “ k lą tw y  ju ż  n i k t  
n ie  r z u c i,  a n i od B o g a  n ie  o d d z ie l i ,  to i do  S z a ­
s ta r k i  d o jd z ie m y  z  n a s z y m  p o ls k im  k a to l ic y z m e m ,  
k tó r y  d la  P o la k ó w  p r z e z n a c z o n y .

DRODZY CZYTELNICY.
N ie  ty lk o  r o z m o w a  z C z y te ln ik a m i ,  a le i ca ła  

, ,R o d z in a "  -  to  n i e  fa r b a  i p a p ie r  je d y n ie ,  to  lis t  
w k tó r y m  c z ą s tk a  d u s z y  z a w a r ta ,  p is a n y  p r ze z  
c z ło w ie k a  do c z ło w ie k a ,  p r z e z  P o la k ó w  k a to l ik ó w  
d o  s w o ic h  b ra c i .  B ie r z c ie  ją  do  r ę k i  j a k o  coś ż y ­
w eg o , ja k o  l is t  s e r c  do  W as p is a n y  i c z y ta jc ie .  A 
je ś l i  j a k i e ś  z d a n ie  i m y ś l  j a k a ś  u tw ie r d z i  W as w  
p r z e k o n a n iu ,  r u m ie n ie c  na  tw a r z y  w y w o ła  lub  
W as o b u r z y ,  to  p is zc ie  i d a jc ie  te m u  w y r a z .  M a m y  
w ie le  c ie rp liw o ś c i i d u ż o  d o b r e j w o li.

P r a g n ie m y  c a ł ą  d u szą  s łu ż y ć  C h r y s tu s o w i i P o l­
sce , p r a g n ie m y  c z y s ty  k a to l ic y z m  s z e r z y ć  w  O j­
c z y ź n ie  n a s ze j .

Za  J u l iu s z e m  S ło w a c k im  p o w ta r z a m y :
,,P o ls k o  t y  m o ja ! ...
W s za k  m y ś m y  z  tw e g o  z r o b il i  n a z w is k a  
P a c ie r z , co p ła c ze  i p io r u n ,  co b ły s k a .

PODZIĘKOWANIE
W szystkim  tym , k tórzy  złożyli m i w yrazy  
w spółczucia z pow odu zgonu m atk i m ojej

ś.p. Janiny M ajew skiej
a w szczególny sposób J. E. Ks. Biskupo­
w i Ordynariuszowi Dr M aksym ilianowi 
RODEMU i J. E. Ks. B iskupow i Julianowi 
PĘKALI, oraz P rzew ie lebnem u  Ks. K ano­
n ikow i Józefow i Gabryszowi za o d p raw ie ­
nie M szy św., P rzew ie lebnem u  Ks. d r A n­
toniem u N aum czykowi za k o n duk t i egze­
kw ie, P rzew ie lebnem u  Ks. R edak to row i 
Edwardowi N arbuttow iczow i za pok rze­
p ien ie  serc naszych  S łow em  Bożym, P rze ­
w ielebnem u Ks. m gr. Szczepanow i Wło­
darskiemu za p iękny  śp iew  w kościele w 
czasie M szy św., P rzew ie leb n em u  Ks. d r 
Edwardowi BaJakierowi, W ielebnem u Ks. 
m gr. Tadeuszow i Apczyńskiem u, K lery­
kom, K ierow nictw u, Koleżankom, K ole­
gom Zmarłej z Teatru Polskiego, Drogim  
Braciom i Siostrom z p a ra fii w arszaw sk ie j 
oraz w szystk im  tym , k tó rzy  w zięli udział 
w  tych  sm u tn y ch  obrzędach  sk ład am  tą 
d rogą serdeczne „Bóg zap łać-'.

Ks. Tadeusz M ajewski

P o tr z e b n y  o r g a n is ta  z a m ie s z k u ją c y  w  W a r sz a ­
w ie . Z g ło s z e n ia  k ie r o w a ć  n a  a d r e s :  P r o b o s z c z  
P a r a f ii  P o ls k o k a to l ic k ie j  p .w . M iło s ie r d z ia  B o ­
ż e g o , W a r s z a w a , u l. W ilcza  31.

K s ią d z  z r o d z in ą  (3 o s o b y )  p r z y jm ie  g o s p o s ię  s a ­
m o d z ie ln ą . O fe r ty  d o  r e d a k c j i  „ R o d z in y 1', W ar­
s z a w a , u l. W ilcza  31.

W y d a w c a :
W y d a w n ic tw o  L ite r a tu r y  R e lig ijn e j  

R e d a g u je  K o le g iu m  
A d r e s  r e d a k c j i  i  a d m in is t r a c j i :  W arszaw a ,- u l. 

W ilc z a  31. T e le f o n y :  8-97-84; 21-74-98.
Z a m ó w ie n ia  i  p r z e d p ła ty  n a  p r e n u m e r a tę  

p r z y jm o w a n e  s ą  w  t e r m in ie  d o  d n ia  15 m ie s ią c a  
p o p r z e d z a ją c e g o  o k r e s  p r e n u m e r a ty  p r z e z :  
U r z ę d y  P o c z to w e , l i s t o n o s z y  o r a z  O d d z ia ły
i D e le g a tu r y  „ R u c h u " . M o ż n a  r ó w n ie ż  z a m ó ­
w ić  p r e n u if is r a t e  d o k o n u ją c  w p ła t y  n a  k o n to  
P K O  N r  1-6-100020 -  C e n tr a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y
i w y d a w n ic t w  „ R u c h "  W a r s z a w a , u l .  S r e b r n a  
12. N a  o d w r o c ie  b la n k ie t u  n a le ż y  p o d a ć  ty tu ł  
z a m a w ia n e g o  c z a s o p is m a , c z a s o k r e s  p r e n u m e ­
r a ty  o r a z  i l o ś ć  z a m a w ia n y c h  e g z e m p la r z y .

C e n a  p r e n u m e r a ty :  k w a r t a ln ie  -  z ł  26, p ó ł­
r o c z n ie  -  z ł  52, r o c z n ie  -  z ł  104.

C en a  p r e n u m e r a t y  za  g r a n ic ą  j e s t  o  40% w y ż ­
s z a  o d  c e n y  p o d a n e j  w y ż e j .  P r z e d p ła ty  n a  tę  
p r e n u m e r a t ę  p r z y j m u je  n a  o k r e s y  k w a r ta ln e ,  
p ó łr o c z n e  i  r o c z n e  P r z e d s ię b io r s tw o  K o lp o r ta ż u  
W y d a w n ic tw  Z a g r a n ic z n y c h  „ R u c h "  w  W a r sz a ­
w ie , u l.  W ilc z a  46 z a  p o ś r e d n ic tw e m  P K O  W ar­
s z a w a . K o n to  N r  1-6-100024.

Z a k ła d y  W k lę s ło d r u k o w e  R S W  „ P r a sa " , 
W a r sz a w a , u l. O k o p o w a  58/72. Z a m . 645. S-47.



MAMO,
IDŹ NA KIERMASZ,
JA NA WYŚCIG MUSZĘ...

Fot. J. Kreczmański

O d 3 do  21 m a ja  — to  Dnd O św iaty. 
K siążk i i P rasy . Im preza  ta  p rzy ję ła  
się w naszym  k ra ju . Idą  na  k ierm asz  

sta rs i i m łodsi, aby coś ku p ić  z now ych w y ­
d aw n ic tw , a każdy m a jak ieś  sen ty m en ty  do 
au to ra  lub  do książki.

M ów iąc językiem  A dam a M ickiew icza, 
książki b łądzą  co raz  częściej pod s trzechy  do 
n a jb a rd z ie j zapad łych  m iasteczek  i wsi.

O ty le  się zm ieniło , że ju ż  strzech  coraz 
m nie j je s t w  Polsce, zas tąp iła  je  dachów ka, 
b lacha , e te rn it.

Z an im  jed n ak  książk i zn a jd ą  się  pod d a ­
chem , leżą na sto łach  na  u licach  m ias t i m ia ­
steczek naszych  i zachęca ją , r.byś je  kup ił i 
przyn iósł do dom u.

D obra  książka  -  to  na jlepszy  upom inek  i 
p rzy jac ie l człow ieka. Uczy nas, pogłębia n a ­
szą w iedzę o życiu, w zbogaca nasze uczucia, 
u k azu je  n a m  n ieznany  św ia t i ludzi, d a je  
p iękne przeżycia.

Idźm y w ięc  na  k ierm asz , aby  coś kupić 
d la  sieb ie  i na jb liższych  naszych, aby  w zbo­
gacić n ie  ty lko  naszą b ib lio tekę , a le  nasz 
um ysł i serce.

NA WYŚCIG, OWSZEM

W pierw szych  dn iach  m a ja  rozb rzm iew ają  
głośniki w  całe j E uropie: „Jad ą , jadą . D ruży­
na  Polska w  czołówce".

M iliony ludzi słucha w  nap ięc iu  i p a s jo ­
n u je  się w yścigiem . N iektórzy p rzeżyw ają  
to  bardzo  m ocno, d e n e rw u ją  się i cieszą się 
sukcesam i. I to  w cale  n ie  sportow cy.

N asz lech ick i p a trio ty zm  o b jaw ia  się róż­
n ie . A le p rzy jem n ie  jes t w szystk im , gdy hym n 
nasz w B erlin ie  czy w  P rad ze  rozbrzm iew a. 
Po lakam i jesteśm y...


